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Przed utworzeniem Rządu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W a rsza w a , 25 sierpnia. G o d z . 1.30. 
W  P re z y d ju m  R a d y  M in is tró w  o d b y ­
ło  się dziś p rze d p o łu d n ie m  k ilk a  k o n ­
feren c ji, a o  g o d z. 11 .3 0  p o żeg n an ie  
u stęp u jąc ego  P rem jera  S ław ka.

P. P re z y d e n t  R z p lite j p rz y b y ł dziś 
ran o ze S p ały , a M arsza łek  P iłsu d ski 
: Sulejówka.

O  g o d z. 11 o d b y ła  się na ra d a na 
Z a m k u . R e z u lta ty  je j nie są d o ty c h ­
czas zn an e.

N a le ż y  sąd zić, że w  m o m en cie, 
g d y  n a stąp iło  ju ż  fo rm a ln e  po żegn an ie  
P rem je ra  S ław k a p rz e z  u rzę d n ik ó w , 
kw e stja  o b ję cia  p rz e z  M a rsza łka  P ił­
su d skiego sze fo stw a  R z ą d u  b ęd zie  za ­
ła tw io n a  d e fin ity w n ie  w  ciągu  n a jb liż ­
s zy c h  g o d zin .

P rem jer S ław ek  w  k r ó tk ic h  s ło w ach  
p o że g n a ł się z  u rzę d n ik a m i, w  im ien iu  
k tó r y c h  p rz e m ó w ił szef g ab in etu , p. 
S ch atze l.

W a rsza w a , 25 sierpnia. M arsza lek

Sejm u, D a szy ń sk i, p rz e rw a ł u rlo p  
p o w r ó c ił  d o  W a r s za w y , g d zie  o d b y ł 
na teren ie  p a rla m e n ta rn y m  szereg  k o n ­
fe re n c ji z  p rz y w ó d c a m i k lu b ó w .

W a rsza w a , 25 sierpnia. P o d p u łk . 
B e c k , k tó r y  w  p rz y s z ły m  gab in ecie  m a 
o b ją ć  s ta n o w isk o  M in istra  b ez  tek i, 
u ro d ził się w  ro k u  1894. P o b ie ra ł n a­
u k i w  K ra k o w ie , następnie  u czę szcza ł 
n a P o lite c h n ik ę  lw o w s k ą  i n a  A k a d e ­
m ię ek sp o rto w ą  w  W ie d n iu . W  ro k u  
19 14  w stąp ił d o  L eg jo n ó w  i o d b y ł 
całą k a m p a n ję  w  1. p. a r ty le rji. W  r. 
19 19  u k o ń c z y ł S zk o łę  szta b u  gen. B y ł 
c z ło n k ie m  m isji w o jsk o w e j w  B u k a re sz­
cie. W  r. 1920 p ra co w a ł ja k o  szef szta ­
bu w  d o w ó d z tw ie  fr o n tu  lite w sk o - 
b ia ło ru sk ie g o . P o d  k o n ie c  w o jn y  p eł­
nił w a żn e  fu n k c je  w  k w a terz e  N a ­
c ze ln eg o  W o d z a . W  r. 1922 b y l a tta ­
che w o js k o w y m  w  P a ry ż u . O d  ro k u  
19 26 p ełn i fu n k c je  sze fa  g ab in etu  M i­
n istra  S p ra w  W o jsk o w y c h .

Nowe wystąpienie Treviranusa.
B erlin , 24 sierpnia. (P A T .) .  W  dniu 

w c z o ra js zy m  na zeb ran iu  s tro n n ictw a  
k o n serw a ty w n eg o  w  B rem ie m in ister 
T re v ira n u s  w y g ło s ił p rze m ó w ien ie , w  
k tó re m  m ię d zy  in n em i p o ru szy ł spra­
w ę  w ystą p ien ia  sw ego  w  dniu  10 sier­
p nia za rew izją  g ran ic p o lsk o -n ie m ie c­
k ic h . P rze m ó w ien ie  to  o św ia d c zy ł T r e  
wiranus w  o p in ji zag ra n ic zn e j w y w o ­
łało  ta k  głośn e ech o p o n iew a ż  św iat 
c a ły  z d u m io n y  b y ł  iż  p rzed sta w icie l 
n a ro d u  b ezb ro n n e g o  nie lic zą c  się z

b ra k ie m  sił w  ty m  n a ro d zie  m iał o d ­
w agę g łośn o w y p o w ie d z ie ć  to  co  o d ­
c zu w a. W  d alszym  ciągu  p rz e m ó w ie ­
nia m in ister p o d k reślił, że  ro k o w a n ia  
n ad planern Y o u n g a  p o w in n y  b y ły  
r o zp o c zą ć  się o r o k  w cześn iej n iż  to  
nastąpiło . D ziś  ju ż  p o zy c ja  delegatów ^ 
n iem ie ck ich  w o b e c p rzed staw icie li m o 
ca rs tw  w ie rzy c ie ls k ic h  b y ła b y  zu p eł­
nie in n ą p o n iew a ż  delegaci N iem ie c  
m o g lib y  lic z y ć  na silne poparcie.

Turcja przystępuje do Ligi Narodów.
W ie d e ń , 25 sierpnia. (P A T .) . W e ­

dle doniesień d z ie n n ik ó w  z  A n k a r y  
c z y n io n e  są ta m  p rz y g o to w a n ia  celem  
p rzystą p ie n ia  T u r c ji  d o  L ig i Naro-- 
d ó w . P o d ró ż  tu re c k ieg o  m in istra 
spraw  z a g ra n ic zn y c h  d o M o s k w y , k tó  
ra m a się o d b y ć  z k o ń c em  w rześn ia  
stoi w  z w ią z k u  z i t ą  d ecyz ją , m im o  iż  
o fic ja ln y m  celem  p o d r ó ży  m in istra 
spraw  z a g ra n ic zn y c h  jest r e w izy ta  K a -

rach an a, k tó r y  w  r o k u  u b ieg łym  
w ił w  A n k a rze . W  rze c z y w isto śc i jed ­
n a k  ch o d z i rzą d o w i tu re ck iem u  o p rze  
k o n a n ie  rzą d u  so w ie ck ie g o , iż  T u rc ja  
p ragn ie  ze  w z g lę d ó w  p a ń s tw o w y c h  
p rzystą p ić  d o  L ig i N a ro d ó w . N ie m c y  
i A n g lja  Znajdują się p o m ięd z y  p a ń ­
stw a m i, k tó re  n a k ło n iły  T u rc ję  d o  te ­
g o  k r o k u .

Prasa grecka domaga się
rozwiązania komitetu bułgarsko-macedońskiego.
W ied eń , 25 sierpnia. (P A T .) .  W e ­

dle doniesień d z ie n n ik ó w  z  A te n  d o ­
m agają się p ism a dzisiejsze  od  rzą d u  
n a ty ch m ia sto w e j in te rw en c ji u  rzą d u  
b u łga rsk ieg o  w  spraw ie  ro zw ią za n ia  
k o m ite tu  b u łga rsk o  - m a ced o ń sk iego , 
k tó r y  b a rd zo  w zm ó g ł sw ą d ziała ln ość 
w  o sta tn ich  czasach. A k c ja  teg o  k o m i­
tetu  jest b a rd zo  n ieb ezp iec zn ą  dla z w o

lanej na m iesiąc p a ź d z ie rn ik  d o  A te n  
k o n fe ren cji p a ń stw  b a łk a ń sk ic h  m a ją ­
cej o b ra d o w a ć n ad k w e stją  p o k o ju  na 
B ałka n ie. M in ister  spraw  za g ra n ic z ­
n y c h  M ih a la k o p u lo s  p o w in ien , w ed le  
zda n ia  d zie n n ik ó w , za p ro s ić  r zą d  b u ł­
garski do p rze d ło że n ia  w szy s tk ic h  
k w e sty j n iez a ła tw io n y c h  sąd ow i r o z ­
jem czem u .

Premjer 
milczącej pracy.

N a g ła  dym isja R z ą d u  b y ła  dla 
o g ó łu  n iew ą tp liw ą  n iesp o d zian k ą, 
p rzy p a d ła  b o w ie m  na k a le n d a rz o w y  
m a rtw y  sezon, w  k tó ry m  z a z w y c z a j 
„ p o lity k a  śpi V "  aby o b u d zić  się d o ­
p iero  na jesienne sesje. Ju ż to  sam o 
w ska zu je  pośred n io , że d ym isja  ta, 
z resztą  o g ra n iczo n a  do zm ia n y  na 
s ta n o w isk u  S zefa R z ą d u , nie p osiada 
c h a ra k teru  p o lity c z n e g o , le cz  r z e c z y ­
w iście  jest n a stęp stw em  t y l k o  ty c h  
o k o lic zn o śc i, jak ie  w y m ie n ia  u rzę d o ­
w y  k o m u n ik a t.

P od an e  tam  m o ty w y  o c z y w iśc ie  
nie m o gą z a sp o k o ić  g ło d u  sen sacyj u 

-Ł,. p rasy p arty jn e j, k tó ra  i dziś i z a p e w ­
n i e  p rze z  d łu ższy  czas snuć b ęd zie  

n a jb ard ziej n iep ra w d o p o d o b n e  d o m y ­
sły na tem at „ u ta jo n y c h  sp rę ży n  
p rzesilen ia". Z a p o m in a  ta prasa, że  
p rz y  o b e cn y m  u k ład zie  sil w  Polsce 
w sze lk ie , n a w et zn a czn ie  dalej idące 
z m ia n y  personaln e w  R z ą d a c h  po m a - 
jo w y c h  posiadają zn acze n ie  zu pełn ie  
n ieistotn e . Są w y m ia n ą  osób , ale nie 
m o gą o z n a c za ć  zm ia n y  k ie ru n k u , ani 
celu , ani ch a ra k teru  p ra c y , ani osła­
bienia lu b  w zm o cn ie n ia  teg o  r o z s trz y ­
g ają cego c z y n n ik a , ja k im  dla k a żd eg o  
R z ą d u  jest M a rsza łek  P iłsudski.

D la teg o  też  z c zy ste m  sum ieniem  
r ezy g n u jem y  z p o lem ik i z n iek tó re-  
rni, ju ż  p o w stałem i „ te o r ja m i"  d y ­
m isji, aby z a tr z y m a ć  się n iec o  na b e z ­

s p o rn y m  fa k c ie  u stą pien ia z R z ą d u  p. 
W a le reg o  S ław k a i p o w r o tu  d o p o ­
p rzed n ie j p ra cy  na szero k ie j n iw ie  
p o lity c z n e j i społeczn ej. U stęp u ją ce m u  
P rem je ro w i n a le ży  się w  ty m  m o m e n ­
cie  spraw ied liw a ocen a jeg o  solid n ego, 
p o w a żn e go  d o ro b k u .

P am ięta m y d o b rze  w a ru n k i, w śró d  
ja k ic h  dnia 3 °  m arca b. r. o b ją ł p. 
S ław ek  c zyn n o śc i z rą k  p ro f. B a rtla . 
Sesja sejm ow a, d o p ro w a d ziw sz y  w śró d  
z g r z y tó w  i c ięż k ic h  w a lk  do u c h w a ­
lenia usta w y b u d że to w ej, zo stała  z a m ­
k n ięta . S p o łec zeń stw o , n ęk an e  ciąg łe- 
m i w strząsam i, ciąg łą szarp an in ą w  
łon ie  Izb y , o d e tc h n ęło . D o  w ła d z y  
doszedł R zą d , k tó r y  bez  składania 
s pecjaln ych  o św iad c zeń  p ro g ra m o ­
w y c h  o z n a c za ł na p o d staw ie  samej 
lo g ik i w y p a d k ó w  zaw ieszen ie  ty c h  
w a lk  i p o d jęcie  c zy ste j, n ieza k łó co n ej 

p ra cy.
R z ą d  p. S ła w k a  b y ł  też  R z ą d e m  

m ilczą ce j, w y tę żo n e j, m ró w c ze j p ra cy  
na p o lu  za gad n ień  g o sp o d a rc zy ch . 
C e n tra liz u ją c  na ty m  o d c in k u  całą 
u w agę  i en erg ję, szedł za n a ka zem  
racji p a ń stw o w ej, k tó ra  te  zag ad n ie­
nia w ysu n ęła  na p ie rw szy  p lan i —  
m o żn a b y  p o w ie d zieć  —  na jed yn ie  
a k tu a ln y  p lan.

N ie  m iejsce tu  na w ym ie n ia n ie  
ro z le g ły c h  w y s iłk ó w  i p ra c R zą d u , 
zm ie rza ją c y c h  do o p a n o w a n ia  k r y z y ­
su w  jeg o  p rz y c z y n a c h  i sk u tk a c h . 
N a le ż a ło b y  c h y b a  p rz y p o m n ie ć , że 
w y s iłk i te i pra ce nie p o zo s ta ły  b ez- 
o w o c n e m i. M im o , że  niem al w e  
w s zy s tk ic h  in n y c h  p a ń stw a ch  p rzesi­
lenie go sp o d a rc ze  p o g łęb ia  się i z a ­
o strza, w  Polsce p rz e c h o d z i on o  w  
o k res  ciągłej i stałej p o p ra w y . Z a n i­
k ają  n a jd ra sty czn ie jsze  jego  p rz e ja w y , 
a ra tu n k o w a  in te rw en cja  P ań stw a d o ­
ciera tam , gd zie  b ezra d n ie  ręce o p u sz­
cza  in ic ja tyw a  i en erg ja  p ry w a tn a .

Ż e  p o p ra w a  ta, n iew ą tp liw a  w  
św ietle  c y fr  i sp o strzeżeń  ż y c io w y c h , 
jest g łó w n ą  zasługą r zą d o w ej p o lity k i 
g o sp o d a rc ze j, to  jasne. N ie  sp rzy ja  
nam  p rze cie ż  żad n a „k o n ju n k tu m  
z e w n ę trz n a " , a w o b e c  w y c ze rp a n ia  i 
p ew n ej depresji spo łeczeń stw a r z e c z y ­
w iście  je d y n y m  m o to re m  p o p ra w y , 
jed yn ą s k o n ce n tro w a n ą  m yślą , je d y ­
n y m  szafa rzem  p o m o c y  jest P a ń stw o  
p rzez  sw e organ a .

T o  też  p. P rem jer S ław ek  m o że  
dziś od ejść w  p o c z u c iu  rzeteln ie  i 
szczęśliw ie  sp e łn io n ego  o b o w ią zk u . 
P rze p ro w a d ził  nasze ż y c ie  g o sp o d a r­
cze  p rz e z  p rz e d n ó w e k  i p o zo sta w ia  je 
p ełn iejsze  i m o cn ie jszym  bijące r y t ­
m em  po żn iw a ch . A  sp o łeczeń stw u  
dał p rze z  sw e rzą d y  p o g lą d o w ą  lekc ję  
n a jb a rd ziej w y d a tn e j i sku p io n ej pra - 

I c y  dla Pań stw a.

PRENUMERATA 1 
Miejscowa m iesięcznie: bez dostawy do 
domu 4'80 z dostawą 5*30. Zam iejscowa  
m iesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 
Zagranicą T -  P. K. O. Nr. 141.690.

Skład delegacji polskiej 
na XI. Zgrom. Ligi Nar.

W a rsza w a , 24 sierpnia. (P A T ).  
U sta lo n y  zo stał n a stęp u jący  skład  d e­
lega cji p o lsk iej na X I  Z g ro m a d z e n ie  
L igi N a ro d ó w . D eleg atam i b ęd ą : M i­
nister Sp ra w  Z a g ra n ic z n y c h  Z aleski, 
M in ister p e łn o m o c n y  S o k al i w ic e ­
m a rszałek  Senatu  G liw ic . P o ze tem  w  
skła d  delegacji w c h o d zą : b. M in ister
C h o d ź k o , M in ister  p e łn o m o c n y  w  
B ern ie  M o d zele w sk i, M in ister  p ełn o ­
m o cn y  T a rn o w s k i, d y r. S zu m la k o w - 
ski, n a cze ln icy  W y d z ia łó w  w  M in i­
sterstw ie S p ra w  Z a g ra ń .: C h r z a n o w ­
ski, R o m a n  i S o k o ło w sk i.

Polskie parowozy w Ru- 
munji.

B u k a re szt, 25 sierpnia. (P A T ).  V e -  
tu lan i, radca h a n d lo w y  p o se lstw a 
R z e c zy p o s p o lite j w  B u k areszcie  p o d ­
pisał dziś im ien iem  p o lsk ieg o  M in is ter­
stw a K o m u n ik a cji u m o w ę  z D y r e k ­
cją k o le ji ru m u ń sk ic h  w  spraw ie w y ­
d zie rża w ien ia  R u m u n ji 200 p o lsk ich  
p a ro w o z ó w .

Zmiany w obsadzie kon­
sulatów niemieckich.
B erlin , 25 sierpnia. (P A T ).  „ K o l-  

nische Z t g .“  don osi, że w  n a jb liż ­
szym  czasie u stą pić m a k o n su l gen e­
raln y N iem ie c  w  K a to w ic a c h  v o n  
B ru en au . O d w o ła n y  o n  zostan ie  do 
Berlin a, gdzie  ob ejm ie  s ta n o w isk o  k ie ­
ro w n ik a  w y d z ia łu  p erso n aln eg o  W y ­
działu  spraw  zagr. W  b erliń sk ich  k o ­
łach  p o lity c z n y c h  m ó w ią  o zm ia n ie  
kon su la  g en eraln ego N iem ie c  w  W o l-  
nem  m ieście G d a ń sk u  i K ła jp ed z ie .

Akcja Fethy Beja.
S tam b u ł, 25 sierpnia. ( P A T ). F e th y  

Bej z ło ż y ł  n o w e ośw iad czen ie, w  k tó ­
rem  z a rzu ca  rzą d o w i, że le k c e w a ży  
in teresy  s ze ro k ich  mas lu d n ości, że 
p rze z  p rzecią żen ia  p o d a tk o w e  p arali­
żu je  r o z w ó j ro ln ic tw a , o ra z  ham uje 
k a p ita liza c ję  p ry w a tn ą . F ethi Bej m a 
n a d zieję  w k r ó tc e  u d o w o d n ić , że p o ­
l it y k a ' rzą d u  o b e cn e g o  jest błędn ą i 
n iegod n ą T u rc ji.  Jest on p rze św ia d ­
c z o n y , że jego  s tro n n ic tw o  w  k r ó t ­
k im  czasie osiągnie w ie lk ie  su kcesy, 
tak , że b ęd zie  z d o ln y  ująć w  sw oje 
ręce ster rzą d u .

Liczba bezrobotnych 
w Niemczech.

B erlin , 25 sierpnia. (P A T ). Prasa 
tu t. p u b lik u je  dan e lic zb o w e  d o ty ­
czące  g w a łto w n e g o  w zro s tu  b e z ro b o ­
cia w  N ie m c z e c h  w  o sta tn im  czasie. 
W  dniu 31 łip ca  lic zb a  b e z r o b o tn y c h  
w y n o siła : 2,765.000 osób i w zro s ła  d o  
dnia 15 sierpnia o 80.000. W  sam y m  
B erlin ie  i p ro w in c ji b ra n d en b u rsk ie j 
jest p o n ad  456.000 b ez ro b o tn y c h .

Katastrofalne skutki 
wichury.

L u b lin , 25 sierpnia. (P A T ). W  m a ­
ją tk u  T r o ja n ó w , p o w ia t  G a rw o lin , 
w sk u te k  b u r zy  i s ilnego w ic h ru  z a ­
w aliła  się sto d o ła , w  k tó re j z n a jd o w a ­
ło  się 6 osób. T r z y  o so b y  p o n io sło  
śm ierć, p o zo sta łe  są rann e.
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Echa wyborcze lu­
dowców niemieckich.

B erlin , 23 sierpnia. (P A T ). Z a ­
rzą d  n a czeln ej n iem ieck iej p artji lu ­
d o w ej ustali! na o d b yte m  w c z o ra j p o ­
siedzeniu  w  ob ecn o ści m in istra  spraw  
za g ra n ic zn y c h  C u rtiu sa  tekst o d e zw y  
w y b o rc z e j. Ja k o  na jb liższe cele p o li­
ty k i N iem ie c  o d e zw a  w ym ie n ia : k o n ­
ty n u o w a n ie  p o lity k i w y z w o le n ia , 
za in ic jo w a n ej p rze z  m in istra Srese- 
m anna, dalsze dążen ie do rew izji t ra k ­
ta tó w  p o k o jo w y c h  i p la n ó w  Y o u n g a , 
c a łk o w ite  ró w n o u p ra w n ien ie  N iem ie c  
z in n ym i pań stw a m i, o d zysk a n ie  Z a ­
głębia Saa ry , ro zw ią za n ie  sp ra w y g ra ­
n ic w sch o d n ic h , o ch ro n a  m n iejszości 
n a ro d o w y c h  i r o zw ó j ideji r o zb r o je ­

nia.

B erlin , 24 sierpnia. (P A T .) .  N a  
p rz e d w y b o rc ze m  zgro m a d ze n iu  H itt -  
le ro w c ó w  w  m ie jsco w o ści B olesła w  
(regen cja  lig n ick a) d o szło  d-o k r w a w e ­
g o  starcia m ię d zy  p o lic ją  1 k o m u n i­
stam i, k tó r z y  u siło w ali w e d rze ć  się na 
salę ob rad . G d y  p o licja  sta w iała tem u  
o p ó r, tłu m  zajął g ro źn a p ostaw ę, o b ­
rzu c ają c  p o lic ja n tó w  grad em  k am ien i, 
p rz y c ze m  ran n y zo stał w  g ło w ę  jeden 
z  k o m isa rzy . W ó w c z a s  p o d ję to  p ró bę  
ro zp ró sze n ia  t łu m u  p rz y  p o m o c y  stra 
ż y  o g n io w ej, k tó ra  puściła na d e m o n ­
stra n tó w  stru m ień  w o d y . Z a ró w n o  ta  
p ró ba , jak i salw a na p o stra ch  nie o d ­
n io sły  s k u tk u . W o b e c  teg o  p o lic ja  da- 
ła  salw ę w  tłu m , T. r z y  o so b y  z o sta ły  
za b ite , 10 c ię ż k o  ra n n ych , w ie le  in ­
n y c h  lże j. U ta r c z k i p o m ięd z y  d e m o n ­
stran tam i a p o lic ją  trw a ły  d o  p ó źn ej

Dalsze aresztowania w 
Kownie.

B e rlin , 24 sierpnia. ( P A T ) .  W e ­
dłu g  doniesień z K o w n a , p o lic ja  d o ­
k o n a ła  szereg d a lszy ch  are sz to w a ń  w  
z w ią z k u  z  zam a ch em  na p u łk . R u - 
stejkisa. M ię d z y  in n ym i a re sz to w a n o  
2 b y ły c h  a d ju ta n tó w  W ald em a ra sa  —  
W ę rb ick a sa , k tó r y  zo stał ra n io n y  w  
czasie zam a ch u  na b. p rem jera  lite w ­
skiego , o ra z  ro tm is trz a  h u za ró w  M a- 
tu lew icziu sa . O g ó łe m  jest ob ecn ie  
a re sz to w a n y c h  19 osób. K ilk u  o fic e ­
ro m , m ię d zy  in n y m i W e rb ic k a so w i 
za rzu ca ją  u d ział w  spisku, s k ie ro w a ­
n y m  p rz e c iw k o  o b e cn e m u  rzą d o w i. 
W ald em a ra s w  o d p o w ie d z i na z a p y ta ­
nie jed n ego  z d zie n n ik a rz y  nadesłał 
telegra m , w  k tó ry m  o św iad cza , że 
u w a ża  te rro r  na L itw ie  za z ja w isk o  
p a ta lo g iczn e  o ra z , że a k ty  terro ru , 
idące z  d o łu  są ty lk o  n a stęp stw em  
terro ru , s to so w an eg o  p rze z  k o ła  rzą -

Emigracja do Kanady.
W a rsza w a , 25 sierpnia. (P A T ). 

S y n d y k a t  e m ig ra c y jn y  p od aje  do w ia 
do m o ści, że z p o śró d  p asażeró w  posia­
d ający ch  w e zw a n ie  d o k re w n y c h  w  
K a n a d zie , m o gą w ed le  osta tn ich  za ­
rzą d zeń  w ła d z  e m ig ra c y jn y c h  w y ­
je żd ża ć  jed yn ie , ż o n y  d o m ę żó w  i 
nieletn ie  d zieci d o  ro d z ic ó w  i to  ty lk o  
w ó w cza s , jeżeli z g ło szen ie  b y ło  u c z y ­
n io n e  w  K a n a d z ie  p o  d n iu  14 m a rca 
1930 r. P o za te m  m o gą w y je ż d ża ć  d o 
K a n a d y  o so b y  posiadające p o zw o le n ia  
na w y ja z d  c z y li ta k  zw a n e  p erin isy.

Zgon wybitnego pubKcysty 
żydowskiego.

L o n d y n , 24 sierpnia. ( P A T ).  W  
dn iu  dzisie jszym  zm a rł w y b itn y  
d zie n n ika rz  ż y d o w s k i i d y p lo m a ta  
L u c ja n  W o lf .  W  r. 19 19  na K o n fe ­
ren cji P o k o jo w e j w  W e rsa lu  repre 
z en to w a ł on t. zw . w sp ó ln o tę  an glo- 
ży d o w s k ą .

T r a k t a t y  o  m n iejszościach  z P o l­
ską, R u m u n ją , C z e c h o sło w a c ją  i G r e ­
cją za w a rte  zo sta ły  p r z y  c z y n n y m  
u dziale  W o lfa .  B y ł o n  n a d to  tw ó rcą  
K o m ite tu  D o ra d c z e g o  p rz y  W y s o k im  
K o m isa rzu  L igi N a ro d ó w  d o spraw  
u c h o d źc ó w .

Ustąpienie gabinetu ppułk. Sławka.
W a rsza w a , 23 sierpnia. (P. A . T .) .  

B iu ro  P raso w e P re z y d ju m  R a d y  M i­
n istró w  k o m u n ik u je : W  so b o tę  w  p o ­
łu d n ie  na a u d jen cji u P ana P re z y d e n ­
ta R z ec zy p o s p o lite j , p. P rezes R a d y  
M in is tró w  p o d p u łk o w n ik  S ła w ek  zg ło  
sił zam iar p o d an ia  się d o  dym isji, m o ­
t y w u ją c  go  p rzem ęczen iem , pracam i

b ez w y p o c z y n k u , o raz  n iem o żn o ścią  
pełn ienia jed n ocześn ie  d w ó c h  fu n k c y j:  
S zefa  R z ą d u  i P rezesa B e zp a rty jn e g o  
B lo k u . ?!£j

O  g o d zin ie  i-s ze j w  p o łu d n ie  p r z y ­
b y ł na Z a m e k  p. M arsza łek  P iłsu d ski i 
w zią ł u d ział w  dalszej n a ra d zie  nad w y  
tw a rza ją c ą  się sytu acją .

Konferencja na Zaniku. —  Oświadczenie P. Mar­
szałka Piłsudskiego.

W a rsza w a , 23 sierpnia. (P. A .  T .) . 
K an ce la rja  C y w iln a  Pana P rezyd e n ta  
R z e c zy p o s p o lite j k o m u n ik u je : Pan
P rez y d e n t, w o b e c  za m ia ru  p. P rezesa 
R a d y  M in is tró w  p pu k . S ła w k a  p o d a ­
nia się d o  d ym isji, zap ro sił d o  siebie 
o g o d zin ie  i-s ze j p o p o łu d n iu  M arsza ł­
k a  P iłsu d skiego i —  ja k  to  z w y k le  c z y ­
nił w  p o d o b n y c h  s y tu a cja ch  —  z a p ro ­
p o n o w a ł m u o b jęcie  P rezesu ry  R zą d u .

P. M arsza łek  P iłsudski o d p o w ie ­
d ział:

„ O c en ia m  n a jzu p ełn ie j m o ty w y  
p p u łk . S ław k a, n a jb ard ziej zaś m i się 
p od ob a to , że nie ch ce  o n  b y ć  „M a d -

ch en  fu r  alles". Sam  ta k ą  „M adchen. 
fiir  alles”  b y ć  nie m o g ę  i d latego  p o ­
szu k a m  system u  p ra c y  z a r ó w n o  z pa­
nam i k o le ga m i M in istra m i, k tó ry c h  
zm ien iać nie chcę, ja k  specjalnie  z  p. 
M in is tre m  S k a rb u  ta k , a b y m  m ó gł 
zn a le źć  u ła tw ien ie  sw ej p ra c y  ja k o  
P rezes G a b in e tu . O m ó w ię  t o  p ó źn ie j 
szc z e g ó ło w o  z P an em  P rez y d e n tem ".

P an  M a rsza łek  P iłsu d sk i z a zn a c z y ł 
p rz y  tem , że  ze w zg lę d u  na to , iż  dziś 
jest sobota , nie o b iecu je  dać o d p o w ie ­
d zi P. P re z y d e n to w i p rze d  p o n ied z ia ł­
k iem . S f l

Przebieg posiedzenia Rady Gabinetowej.
W a rsza w a , 23 sierpnia. (P. A . T .) .  

B iu ro  p ra sow e P re z y d ju m  R a d y  M i­
n istró w  k o m u n ik u je :

O  go d z. 5.30 p o p o ł. zeb rała  się R a ­
da G a b in e to w a , na k tó re j P rem jer S ła­
w e k  p o w ia d o m ił k o le g ó w  z g ab in etu  
o  p o sta n o w ien iu  p od an ia  się d o  d y m i­
sji w ra z  z c a łym  gab in etem , na co  u- 
z y sk a ł zgo d ę  pp. M in is tró w . N a stę p ­
nie M arsza łek  P iłsudski za zn a jo m ił R a  
dę G a b in e to w ą  z treścią r o z m o w y  z P . j 
P rezy d e n tem  R z ec zy p o s p o lite j . P. j 
M arsza łek  o św ia d c zy ł, że w  razie  p rz y

jęcia  s ze fo stw a  R z ą d u  pragn ie  z a ch o ­
w a ć  n adal w sp ó łp ra cę  w szy s tk ich  M i­
n istró w  z g ab in etu  W a le reg o  S ław ka. 
W  z w ią z k u  ze sw ą m eto d ą p ra cy  P. 
M a rsza łek  za zn a c z y ł, że zam ierza  p o ­
w o ła ć  d o  R z ą d u  w  c h a ra k terze  M in i­
stra b ez  tek i w  P rez y d ju m  R a d y  M in i­
s tró w  sw ego  d o ty c h c z a s o w eg o  p o m o c 
n ik a p o d p u łk . B ecka. Z a m ie rza ją c  p o ­
św ięcić  sw oje  p ra ce  zag ad n ien io m  n aj­
isto tn ie jszy m , P . M arsza łek  p ra g n ą łb y 
zała tw ia n ia  ic h  w  b ezp o śred n iem  ze­
tk n ię ciu  z k ie ro w n ik a m i r eso rtó w , p o ­

zo sta w ia ją c  p o siedzen io m  R a d y  M in i­
s tró w  sp ra w y  o g ó ln e g o  zn aczen ia . O -  
s ta teczn a d e cy z ja  co  d o o b jęcia  sze­
fo stw a  R z ą d u  p rze z  M arsza łka  b ęd zie  
p o w zięta  w  p o n ied z ia łe k  na k o n fe re n ­
cji u p. P rez y d e n ta  R z p lite j.

Przyjęcie dymisji.
W a rsza w a , 23 sierpnia. (P. A . T .) .

0  g o d zin ie  19.20 p. P rezes R a d y  M i­
n is tró w  S ław ek , z ło ż y ł  na ręc e  P an a 
P rez y d e n ta  R z e c zy p o s p o lite j d ym isję  
ca łego G a b in etu . Pan P rez y d e n t  d y ­
m isję p rzy ją ł, p o ru cza ją c  P rezeso w i 
R a d y  M in is tró w  i w szy s tk im  M in i­
stro m  dalsze k ie r o w n ic tw o  spraw a m i 
p a ń stw o w em i, aż  d o  c h w ili p o w o ła n ia  
n o w e g o  R zą d u .

Dekrety P. Prezydenta.
W a rsza w a , 23 sierpnia. (P. A . T .) .  

P an P re z y d e n t  R z p lite j w ysto so w a ł w  
dn iu  d zisie jszym  następujące p ism o:

D o  p. W a lereg o ' S ław k a, Prezesa 
R a d y  M in is tró w  w  W a rsza w ie .

P r zy c h y la ją c  się d o  p rzed staw io n ej 
m i p ro śb y  o  d ym isję , zw a ln ia m  Pana 
z u rzę d u  P rezesa R a d y  M in is tró w  w ra z  
z ca łym  g ab in etem  i p o ru cza m  P anu
1 w szy s tk im  pp. M in is tro m  i p. k ie ro ­
w n ik o w i M in isterstw a S k a rb u  dalsze 
k ie r o w n ic tw o  sp ra w  p a ń s tw o w y c h  aż 
d o  c h w ili p o w o ła n ia  n o w e g o  R z ą d u . -

W a rsza w a , dn ia 23 sierpnia 1 9 3 0 .^  
P rez y d e n t  R z p lite j (— ) Ig n a c y  M o ś­
cick i, P rezes R a d y  M in is tró w  (— ) W a ­
le ry  S ław ek .

R ó w n o cze śn ie  d o  w s zy s tk ic h  człon, 
k ó w  ga b in etu  P. P rez y d e n t  R z p lite j 
w ysto so w a ł a n alo g iczn e  p ism a.

Konferencja państw agrarnych

N a  k o n fe ren c ję  p ań stw  a g ra rn y ch  
w  W a rsza w ie  z g ło s zo n o  d o ty ch cza s  
pastęp u jące delegacje: z  B u łgarji —  p. 
W a siljew , m in ister ro ln ic tw a ; z E sto - 
nji —  p. K aren , m in ister ro ln ic tw a ; 
z Ju go sław ji —  p. D e m e tro w ic z , m i­
nister p rze m y słu  i han d lu , p. S to ik ie -  
w ic z , d y r e k to r  gen era ln y m in isterstw a 
ro ln ic tw a  p. P ilya , sze f d ep a rtam en tu  
ek sp o rto w e g o  m in isterstw a p rz e m y ­
słu i han d lu  o ra z  sek re ta rz  d elegacji; 
z Ł o t w y  —  p ro f. U n iw e r sy te tu  K re is- 
m anis i poseł na Sejm  G ro ssw a ld ; z 
W ę g ie r  —  b aro n  Je rzy  P ro n a y , w ic e ­
m in ister  r o ln ic tw a  i zastępca szefa  de-

w W a r s z a w i e .  
Skład delegacji.

p a rta m en tu  e k o n o m ic z n e g o  m in ister­
stw a spraw  z a g ra n ic zn y c h  p. Stefan  
W in c h le r ; z  R u m u n ji —  p. M ad gearu , 
m in ister  p rze m y słu  i h an d lu  z sek re ­
ta rze m  p. P o tarca, w ic e-m in is te r  r o l­
n ic tw a  p. M an d ru , d y r e k to r  d ep a rta ­
m en tu  ro ln ic tw a  p. M arian , d y r e k to r  
d ep a rta m en tu  d ó b r p a ń stw o w y c h , i 
p. C e z a r  P o p esco , sek re ta rz  gen era ln y 
m in isterstw a p rz e m y słu  i h an d lu ; o b ­
s e rw a to rzy  z  F in lan d ji —  p. M atson  
S igu rd , b y ły  m in ister r o ln ic tw a  i u 
C h a rp en tier  C la es, in sp e k to r ro ln ic ­
tw a , o ra z  o b serw a to r L ig i N a ro d ó w  o. 
S to p p an i z S ekreta rja tu  L ig i N a ro d ó w .

P o rzą d e k  d z ie n n y  ro zp o c zy n a ją c e j 
się 28 b. m. k o n fe ren c ji agrarn ej b ę ­
d zie  n a stęp u jący :

I. U stalen ie  b ilan su h a n d lo w e go  
p o sz c z eg ó ln y c h  p a ń stw  E u r o p y  Ś ro d ­
k o w o -W s c h o d n ie j w  od n iesien iu  do 
a r ty k u łó w  ro ln ic zy ch , s tw ierd zen ie  w  
zakresie  ja k ich  a r ty k u łó w  p ań stw a te 
ze  sobą k o n k u ru ją  i zbad an ie w za je m ­
nej za leżn o ści w o ln e g o  o b ro tu  p ro ­
d u k tó w  p rz e m y sło w y c h  i ro ln ic zy c h .

II. Z a p o zn a n ie  się z  d o tych cza so - 
w e m i m eto d am i ra cjo n a liza cji i ce n tra ­
liza cji e k sp o rtu  ro ln ic ze g o , stosow a- 
nem i ju ż  na teren ie  p o sz c z eg ó ln y c h  
p ań stw  i d ysk u sja  nad m o żliw o ścią  
m ię d zy n a ro d o w e j ak cji, zm ie rza ją c ej w  
o p a rciu  o  te m e to d y  d o usunięcia 
szk o d liw e j k o n k u re n c ji m ię d zy  p a ń ­
stw am i e k sp o rtu jącem i a r ty k u ły  ro l-

Poraądek dzienny obrad.
III. Z bad an ie  m o żliw o śc i i delo- 

w o ści p o d jęcia  w sp ó ln ej akfcji w o b e c 
p rem ji w y w o z o w y c h  w  zakresie  p ro ­
d u k tó w  ro ln ic zy c h  (zb o ża , zw ie rz ą t  
i mięsa).

IV . Z a sta n o w ien ie  się nad m o żli­
w ością  ustalen ia w e  w szystk ich  p a ń ­
stw ac h  E u ro p y  Ś ro d k o w o -W sc h o d n ie j 
ścisłej w sp ó łp ra c y  w  d ziedzin ie  spraw  
w e te r y n a ry jn y c h .

V . W z a je m n e  zap o zn a n ie  się z  
treścią i w y ty c zn e m i o d p o w ie d zi 
p a ń stw  r o ln ic zy c h , u d zie lo n yc h  na 
an kietę  L ig i N a ro d ó w , p o d ję tą  w  m yśl 
u c h w a ły  k o n fe ren cji g o sp o d a rc ze j z  
dn ia 24 m a rca 1930 r.

V I .  U stalen ie  fo rm  stałej w s p ó ł­
p ra c y  m ię d zy  p ań stw a m i, u czestn ic zą - 
cem i w  k o n fe ren cji.

Na Węgrzech.
B u d a peszt, 24 sierpnia. (P A T ).  O d  

szeregu  dni k rą żą  p o g ło sk i, ja koby 
u r o czysto ści św. E m e r y k a  m iały  b yć  
ty lk o  p o k ry w k ą  p rz y g o to w u ją c e j się 
p o za  niem i akcji polityczr.'-] na w ie lk

dziś p olicję , a lb o w iem  p o d czas  u r o ­
czysto ści św . E m ery k a , na k tó re  p r z y ­
b y li lic zn i o b c o k r a jo w c y , p o c z y n io n o  
na szero k ą skalę z a rzą d ze n ia  celem  
u n iem o żliw ien ia  e w en tu a ln ych  p ró b

skalę. O rg a n  le g ity m isty c zn y  atak u je  I p u czu  k ró lew sk ie g o . M ięd z y  in nem i

za tr z y m a n o  i le g ity m o w a n o  n ie k tó ­
ry c h  a u to m o b ilis tó w . K o m u n ik a t  o- 
f ic ja ln y  za zn a cza , że za rzą d ze n ie  to  
w y d a n o  w  celu  u trz y m a n ia  ładu i 
sp o k o ju .

W a rsza w a , 24 sierpnia. (T e ł. w ł.) . 
D o  p ism  tu te js zy c h  d o n o szą z  B u d a ­
pesztu : D z ie n n ik i p ra w ic o w e  d o n o szą , 
iż  p o lic ja  b u d ap eszteń sk a za a la rm o ­
w an a zo stała  sen sacyjn em i p o g ło sk a ­
m i, iż  ex-cesa rzo w a  Z y ta  o ra z  syn  jej 
książę O tto n  H a bsb u rsk i, p reten d en t 
d o  tro n u  w ęgiersk ieg o , zn ajd u ją  się w  
s to licy  W ę gie r. W e d łu g  doniesień 
d zie n n ik ó w  p o licja  n iez w ło c z n ie  o b ­

sadziła w szy stk ie  b u d y n k i p u b liczn e , 
d w o rc e  o ra z  cen tralę  te le fo n iczn ą . N a  
szosach  p ro w a d zą c y c h  d o  B u d a pesztu  
ora z  na lo tn is k u  b u d ap eszteń sk iem  
w y s ta w io n o  silne p o steru n k i p o licji.

„ U j  N e m se d ek ”  d on osi, że książę 
O tt o n  p rz y b y ł d o  B u d a pesztu  w  p rz e ­
b ran iu  księdza, w ed łu g  in n ej p o g ło sk i 
O tto n  brał u d ział w  u ro czy sto ścia ch  
św . E m e ry k a  w  p rze b ra n iu  b elg ijsk ie­
go  stu d en ta. W  k o ła c h  m ia ro d a jn yc h  
o św iad cza ją , że za rzą d ze n ia  p o w y ż sz e  
z o sta ły  p o d ję te  z ro zk a zu  r zą d u  z p o ­
w o d u  p o ja w ien ia  się w ia d o m o ści o 
p rz y g o to w y w a n y m  p rz e w ro c ie  w  B u ­
dapeszcie.

W  o rgan ie  le g ity m istó w  „ N e m z e ti 
U jz a k “  u k azał się r o zk a z  ta jn y  szefa 
p o lic ji bu d ap eszteń sk ie j z  dnia 19 bm . 
R o z k a z  b rzm i ja k  n astępuje:

„ W  razie  p o ja w ien ia  się na ro g a t­
k a ch  m iasta m ło d e g o  c z ło w ie k a  w  w ie ­
k u  18 la t w  to w a rzy stw ie  z a w o a lo w a n ej 
d a m y, n a le ży  sam o c h ó d  z a tr z y m a ć  i 
n iez w ło c z n ie  z a w ia d o m ić  k o m isa ria t 
po licji, k tó r y  w y d a  dalsze in stru k cje , 
ja k  p o stą p ić  z z a a re sz to w a n y m i" .

Z e  s tro n y  m iaro d ajn ej p o tw ie rd z a ­
ją, iż  sze f p o lic ji w  B u d a peszcie  w y d a l 
ta k i r o zk a z , k tó r y  t łu m a c zy ć  n a le ży  
p o g ło sk a m i o  p o ta je m n y m  p rz y je ź d z ie  
arcy k sięc ia  O tto n a , k tó r y  m iał za ­
m ieszk ać w  p ałacu  arcy k sięc ia  A lb r e c h ­
ta, p rz y b y łe g o  n ied a w n o  z P o łu d n io ­
w e j A m e r y k i.  In ic ja to rem  ta jn eg o  r o z ­
k a z u  m iał b y ć  p o d o b n o  m in ister w o j­
n y  G o m b es. W  k o ła c h  le g ity m isty c z-  
n y c h  r o zk a z  ten w y w o ła ł w ie lk ie  o -  
bu rzen ie .
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Głosy prasy stołecznej
o ustąpieniu Premjera Sławka.

W a rsza w a , 24 sierpnia, (tel. w l.). 
P o d  w ra żen iem  w ia d o m o ści o  d e cy z ji 
p u łk . S ła w k a  i o d b y ty c h  w  z w ią z k u  
z tą d e cyz ją  k o n fe ren cja ch  na Z a m k u  
w a rsza w sk im , p isze dzisiejsza „ G a z e ­
ta P o lsk a 11:

„Jest rze czą  o c z y w istą , że p o sta­
n o w io n a  zm ia n a na s ta n o w isk u  P reze ­
sa R a d y  M in istró w , nie o zn a c za  ja k ie ­
g o k o lw ie k  k ry z y su , ani z m ia n y  w  
d o ty c h c z a s o w y m  u k ład zie  sił p o lit y ­
c z n y c h . D e c y z ja  od n ośn a jest ściśle 
w e w n ę trzn ą  d e cy z ją , zap ad łą w  k ie ­
ro w n ic tw ie  o b o zu  rzą d zą c eg o . D o ­
tyc h c z a so w e  lin je w y ty c z n e  naszej 
p o lity k i p a ń stw o w ej z a ró w n o  w  d zie­
d zin ie  sto su n k ó w  m ię d zy n a ro d o w y c h , 
jak i w  d ziedzin ie  g o sp o d a rc ze j nie 
ulegn ą —  rze cz  p ro sta  —  n a jm n ie j­
szej zm ian ie.

N ie  p o d o b n a  p rze są d z ić  w  tej 
ch w ili, c z y  i jakie  z m ia n y  nastąpią w  
p o lity ce  w e w n ę trzn ej. N ie w ą tp liw ie  
są one p rzez  szero k ie  w a rs tw y  z d r o ­
w o  m y ślą cy c h  o b yw a te li o cze k iw a n e . 
D o ty c h c z a s o w y  stan rze c z y  polega na 
tem , że o b ó z  r z ą d o w y  d źw ig a ł na so­
bie ca ły  c iężar p ra cy  dla P ań stw a w  
w a ru n k a ch  u z n a w a n y ch  n a w et p rzez  
n a jskrajn iejszą o p o zy c ję  za szc z e g ó l­
nie c iężk ie , p o n o szą c  też  jed n ocześn ie  
ca ły  ciężar  o d p o w ied zia ln o ści. P o z o ­
sta w ion a b yła  n ieo d p o w ied z ia ln em u  
za nic o b o z o w i o p o zy c ji, n iczem  n ie­
skręp o w a n a  sw o bo d a lżen ia  i sp o tw a ­
rzan ia R zą d u  i w spó łd ziała jąc ej z nim  
części spo łeczeń stw a, to lero w a n e  b y ły  
p rze k ra cza ją ce  w sze lką  m iarę an ar­
ch ic zn e  działan ia o p o zy c ji. P rzyn io s ło  
to  ty lk o  ten rezu lta t, że  n a rzeka jąca  
na r ze k o m ą  „ d y k ta tu r ę 11 o p o zy c ja  
ro zz u c h w a liła  się w  sposób n ieb y w a ły , 
o d rzu c iw s zy  c y n ic zn ie  w sze lką  m yśl 
o in teresie P ań stw a, ja k o  n a tu raln e  
k ry te r ju m  tego, co  jest d o z w o lo n e  i 
n ied o zw o lo n e .

P u b liczn e  p o d b u rza n ia  do c z y n n y c h  
w ystą p ień  p rz e c iw k o  legaln ie  d zia łają­
cej w ła d zy  p a ń stw o w ej, napaści na 
G ło w ę  P aństw a, p ro te g o w a n e  p rze z  
p rzed staw icie li „p a rla m e n ta rn e j p ra ­
w o rzą d n o ś c i"  w y z y s k iw a n ie  im m u n i­
tetu  p oselskiego dla w ystąp ień , n o szą­
c y c h  w sze lk ie  zn am io n a z d ra d y  sta­
n u , lub  dla p ro w o k o w a n ia  ro zle w u  
k rw i —  to  jest o b ra z , k tó r y  m usi w y ­
w o ły w a ć  p o d z iw  dla b ezg ra n iczn ej p o ­
b ła ż liw o ści t. ?w . d y k ta tu r y  i rosn ąca 
w ą tp liw o ść, c z y  to leran cja  ta jest ce ­
lo w a . N ic  też  d ziw n e g o , że w  ch w ili 
o b ecn ej op in ja  p u b liczn a  zadaje sobie

p yta n ie, c z y  nie p rzep ełn iła  się m iara 
cierp liw o ści; c z y  nie czas na p o h a m o ­
w an ie w  sposób s ta n o w c z y  ro zc h e ł­
stanej sw aw o li i u jęcie  jej w  k a rb y , 
k tó ry c h  p o w a g a  P ań stw a i za b ezp ie­
czen ie  jego  n a jży w o tn ie js zy c h  in tere­
sów  w ym aga.

P rzysz ło ść  p rzyn iesie  nam  o d p o ­
w ied ź. W  k a ż d y m  razie  jest to  k w estja  
sw o bo d n ej d e cyz ji c z y n n ik ó w  rzą d zą ­
cy ch . S w o b o d ę  je j p o w zięc ia  i w y k o ­
nania zap ew n ia  n iew zru szo n a  —  za ­
ró w n o  m o ra ln a ijak  i realna —  siła 
o b o zu , k tó r y  w zią ł na siebie o d p o w ie ­
d zialn ość za b ieg sp raw  R z p lite j" .

D zisie jszy  „ K u r je r  P o lsk i11 p isze 
m. in .:

„ D e c y z ja  M arsza łka  P iłsu d skiego 
jest za p rzec ze n iem  p o g ło sek , ja k o b y  
p. M arsza lek  czu ł się w y c ze r p a n y  p racą 
o sta tn ich  k ilk u  lat. W c h o d z im y  w  n o ­

w y  ok res  p o lity c z n y , k tó r y  w ed łu g  
w sze lk ie go  'p ra w d o p o d o b ie ń stw a  u re ­
gu lu je  w reszcie  stosun ek m ię d zy  R z ą ­
dem  a o b e cn y m  Sejm em ".

W  o b o za ch  o p o z y c y jn y c h  z a p a n o ­
w ała  na w ieść o dym isji p u łk . S ła w k a  
i u c z y n io n e j p rze z  Pana P rezy d e n ta  
R z p lite j P anu M a rsza łko w i P iłsu d sk ie­
m u p ro p o z y c ji ob jęcia  steru  rzą d ó w , 

n a jp ierw  w ie lk a  k o n stern ac ja , a p o ­
tem  lę k  p rzed  m o żliw o ścią  za o s trze ­
nia się w a lk i m ię d zy  o b o zem  r zą d o ­
w y m  a rzu cają cą  m u k ło d y  pod  no»i 
o p o zy c ją  le w ic o w o  - p ra w ic o w ą . „ K u ­
rjer W a rsza w sk i11 p rzy p u s zc z a , ż e  o 
ile Pan M arsza łek  Piłsudski zd ecy d u je  
się p rz y ją ć  p rezesurę gab in etu , to  p o  
to , „ a b y  ro zw ią z a ć  Sejm  i ro zp isać a 
ta k że  p rz e p ro w a d z ić  n o w e w y b o r y . 
O c zy w iś c ie , —  dodaje a u to r  od n ośn ego 
a rty k u łu , —  o ile R z ą d  nie w id z i m o ż ­
ności w sp ó łp ra cy  z o b e cn y m  S ejm em , 

ro zw ią za n ie  Izb  i ro zp isan ie  n o w y c h  
w y b o r ó w  w  term in ie  k o n s ty tu c y jn ie  
p rz e w id z ia n y m  b y ło b y  je d y n em  w y j­
ściem  w la ściw em ".

Co pisze prasa niemiecka?
B erlin , 24 sierpnia. (P A T .) . C a ła  

prasa n iem ieck a zam ieszc za  o g ło szo n y 
p rze z  P A T .  o fic ja ln y  k o m u n ik a t  o .u- 
stąpien iu  gab in etu  S ław k a i ew en tu a l- 
n em  o b jęciu  misji tw o rze n ia  R z ą d u  
p rze z  M arsza łka  P iłsu d skiego. D z ie n ­
n ik i o b szern ie  k o m e n tu ją  w y p a d k i p o  
lity c zn e  w  W a rsza w ie .

„ B o e rse n -Z e itu n g ”  pisze, że nie 
spe łn iły  się o cze k iw a n ia  zw ią za n e  z in ­
fo rm a cja m i, iż  M arsza łek  P iłsudski m u 
si m ieć d łu ższy  u rlo p  w y p o c z y n k o w y , 
o raz  z ła g o d n y m  p rzebiegiem  o b rad  w  
R a d o m iu . D ym is ja  gab in etu  S ław k a i 
o b jęcie  P rem iero stw a  p rze z  M arsza łka 
P iłsu d skiego zm u sza d o p rz y p u s zc z  
nia, że M arsza łek  Piłsu d ski zam ierza  
p o d ją ć  w a lk ę  ze Sejm em , p rz y  u życiu  
w s ze lk ich  ś ro d k ó w , ja kiem i ro zp o r z ą ­
dza.

T e g o  sam ego zda n ia  jest „D eu tsch e  
T a g es ze itu n g ” , k tó ra  z ż yczen ia  M a r­
szalk a P iłsu d sk ieg o  ; w sp ó łp ra cy  : JT 
w szy s tk im i M in istra m i d o ty c h c z a s o ­
w ego  R z ą d u  w n io sk u je, iż  M arsza łek  
Piłsudski jest z d e c y d o w a n y  ani na 
k r o k  nie u stąpić w o b e c o p o zy c ji.

„D eu tsch e  Z e itu n g ” c h a r a k te r y zu ­
je t a k ty k ę  M arsza łka P iłsu d sk iego  i 
n a zy w a  ją r ó żn o k szta łtn ą , p o zo rn ie  
t y lk o  n iek o n sek w en tn ą . D z ie n n ik  p o ­
dejrzew a, że za  osta tn iem i w y p a d k a ­
m i w  W a rsza w ie  u k r y w a  się m o m en t 
d o ty c z ą c y  p o lity k i za g ra n ic zn ej. Z a ­
graża jące z z e w n ą trz  n ieb ezp iec zeń ­
stw o  b y ło  d o ty ch cza s  zaw sze  sk u te cz­

n y m  śro d k iem  d o gaszenia sp o ró w  
w e w n ę trzn y c h . N ie m c y  p o w in n i z r o ­
z u m ieć  sytu ację  i sto so w n ie  do teg o  
p o stępo w ać.

W e d łu g  „D eu tsch e  A llg em ein e  
Z e itu n g 1’ sytu acja  w e w n ę trzn a  w  P o l­
sce jest p o w a żn a . M a rsza łek  P iłsudski, 
g o d zą c  się na ob jęcie  k ie ro w n ic tw a  
R zą d e m , w id o c zn ie  u w a ża , że m u  się 
uda o p a n o w a ć sytu ację. Z  u w a g i na 
n iep rze jed n a n e  jego sta n o w isk o  w o b e c 
p a rla m e n ta ry zm u  w  Polsce, tru d n o  
sobie w y o b ra z ić , a b y  p oszed ł na u g o ­
dę z o p o zy cją .

B iu ro  „ C o n t i” w  d łu ższy m  k o ­
m en tarzu , p rz y z n a ją c  o p o z y c ji sejm o ­
w ej słuszność w  w alc e  o  K o n sty tu cję , 
zazn acza, że  d alszy  r o zw ó j w y p a d k ó w  
zależeć b ęd zie  od  tego , c z y  „ o p o z y c ję  
po  ew en tu a ln em  o b jęciu  R zą d u  p rzez  
M a rsza łka  P iłsu d sk iego  uda się zastra­
szyć  i c z y  o d w o ła  ona za p o w ied zia n ą  

"w alkę o  p rz y w ró c e n ie  d em o k ra cji, o- 
raz  n o rm a ln e g o  p a r la m e n ta ryz m u 1’ .

„ C o n t i”  w y ra ż a  p rzy p u szcze n ie , 
że  p u łk o w n ik  B e ck  p o w ejściu  d o  g a ­
b in etu  b ęd zie  w ła ściw y m  szefem  R z ą ­
du.

„ V o r w a e r ts ”  o św iad cza , że u stą pie­
nie S ław k a i m o ż liw o ść  u tw o rze n ia  
R zą d u  p rz e z  M arsza łka  Piłsu d skiego 
m usi się w ią za ć  z  zam iarem  s tro n ­
n ictw  o p o z y c y jn y c h  zw ró c en ia  się do 
P ana P rez yd e n ta  R z e c zy p o s p o lite j z 
żąd an iem  zw o ła n ia  S ejm u.

Trzy konkursy 
L  O, P. P.

Z a rz ą d  g łó w n y  L ig i O b r o n y  P o ­
w ie trz n e j i P rze c iw g a zo w e j og łosił 

o s ta tn io  k o n k u rs  m u z y c z n y  na h y m n  
lo tn ic zy . N a  k o n k u rs  z o sta ły  w y z n a ­
czo n e  d w ie  n a gro d y  w  k w o c ie  zł. 
1.500 i 750 ; jedna z  n a gró d  p r z y z n a ­
na zostan ie  w  d ro d ze  p leb iscy tu  ra- 
d jo s łu ch a czy , k tó r z y  nadesłane na 
k o n k u rs  h y m n y  u słyszą p rz e z  radjo . 
T e rm in  na d syła n ia p ra c u p ły w a  z 
dn iem  1 g ru d n ia  r. b. W  skła d  ju ry  
k o n k u rso w e g o  w c h o d zą : p ro f. T a ­
deusz C z e rm a ń sk i, red. M ateu sz  G liń ­
ski, p ro f. S tan isław  N iew ia d o m sk i, 
p ro f. A d a m  W ie n ia w sk i, p ro f. L u d o ­
m ir  R ó ż y c k i ,  p ro f. P io tr  M a szyń sk i, 
o ra z  z ram ienia L . O . P . P. d yr. W ła ­
d ysław  B aliński.

P o za te m  L . O . P. P. og łosiła  u- 
p rze d n o  w ie lk i k o n k u rs  lite ra ck i, 
oraz  k o n k u rs  fo to g ra fic z n y . K o n k u rs  
lite ra ck i p o lega na n apisaniu k o m ed ji 
d o w o ln e j w ie lk o ści o  treści lo tn ic zo -  
ga zo w ej z  w yk lu c z e n ie m  m o ty w u  w o ­
jen n ego. W  ękład ju ry  w c h o d zą : 
Z y g m u n t K a w e c k i, Z d z is ła w  K lesz- 
cz yń sk i, Jan P io tro w sk i, E u gen ju sz 
R a fa lsk i, Jó zef R e lid z y ń s k i, W ła d y ­
sław U m iń sk i, o ra z  z ram ien ia L . O . 
P. P. w icep rezes  in ż. Stan isław  R u ­
d ziń ski i d y r. W ła d y sła w  B aliński. 
Z a  najlepszą pra cę p rz y z n a n a  będ zie  
n a gro d a w  sum ie 1.500 zł.

K o n k u rs  fo to g ra fic z n y  dla m ło ­
d z ie ży  o d b ęd z ie  się za p o śre d n ic tw e m  
organ u  L. O . P. P. „ L o t  P o lsk i" ; na 
k o n k u rs  n a le ży  n a d syła ć zd jęc ia  z 
d zie d z in y  lo tn ic tw a , pra c lo tn ic zy c h , 
m o d elarn i, ćw ic z eń  p rz e c iw g a z o w y c h  
i t. d „  sta n o w ią ce  ilu stra cję  za in te re ­
so w ań  m ło d z ie ż y  w  zak resie  p rac 
o b r o n y  p rz e c iw g a z o w e j. D ro g ą  p le­
biscy tu  c z y te ln ik ó w  „ L o tu  P o lsk ieg o "  
p rz y z n a n e  będą t r z y  n a gro d y  w  p o ­
staci ap a ra tó w  fo to g ra fic z n y c h , o ra z  
lic zn e  p rem je.

Radjo 
jako zastępca kaznodziei.

W  N ie m c z e c h  daje się w  o sta tn ich  
czasach  m o cn o  o d c z u w a ć  b ra k  p asto­
ró w . M n ó stw o  paraf i j jest n ieo bsad zo- 
n y c h  w sk u te k  tego , że w y d z ia ły  te o lo ­
g ic zn e  na u n iw ersyteta c h  n iem ieck ich  
nie cieszą się z b y t  w ie lk ą  frek w e n c ją . 
L e cz  w  ty m  m o m en cie  rad jo  p rz y szło  
z p o m o c ą. N ie k tó r e  osiero co n e  p rzez  
sw o ich  d u szp a sterzy  g m in y, u s ta w iły  
na k a z a ln ic y  g łośn iki i tra n sm itu ją  k a ­
zania.

Tegoroczne lato.
L a to  —  zdaje  się —  dob iega już 

k o ń c a , a w czesn a jesień jest za pasem . 
Ś w ia d czy  o  tern w icie  z n a k ó w  n a n ie­
bie i na ziem i. S ierpień, k tó r y  b y ł u 
n ąs o d  k ilk u  la t m iesiącem  tęg ie j k a ­
n ik u ły , b y ł w  ty m  ro k u  c h ło d n y  i 
n iep o g o d n y ; p o  o g ro d a ch  i o g ró d k a c h  
k w itn ą  już na d o b re  astry , g eo rg in je  
1 in n e jesienne k w ia ty ,  w  św ie rk o w y c h  
zag a jn ik a ch  p o ja w iły  się ry d z e , i p a­
trz e ć  ty lk o , jak gdzieś p o  zb o c za c h  
za ró żo w ie ją  w rzo s y , a na p o lach  r o z ­
p o czn ie  się sezon  k a rto fla n y .

P o n iew a ż m ija lato , m o żn a  w ię c  
p o w o li c z y n ić  b ilan s teg o  lata, jak  to  
z w y k le  dzieje  się z rze cza m i i spraw a- 
m i P rzem ijającem u

b a to  te g o ro czn e  b y ło  zgo ła  osob li- 
e- B o nie m o żn a  p o w ie d zieć , ab y b y- 

o  n iep o go d n e, a p rze cie ż  w  r z e c z y w i-  
° f i ' ~  to  się nam  nie udało , 

rze c z  n l tu rz  ̂ d zia ły  się jakieś d ziw n e  
b e z r l7 ’ w ście k le  u p aln y m  i p ra w ie  
w ie  cz e rw c u  (k tó ry  w e L w o

dobrTwc r f ’
ś ^ r isl“" - ”pv °s ^ b yt t
f io w a T o  „ T ^ - .  N ; A o  m ie n iło  *ię 
c iaż  w  wieŁ-aWl-CZnie c b m u ra m i, a c h o  

nie nTożn ^SZ(k CiZ ę k i P o lsk i deszczu  
cia^ał y  i 9 d o cze k a ć, to  p rze ­
c ią g a ły  ciągle  nad nam i srogie jakieś

w ic h ry , to  z n o w u  ch m u rn a i bezslo- 
neczn a d u szn ość zaw isała n ad ziem ią. 
N a  P o d ha lu , w  S ą d e czy źn ie  i w o g ó le  
w  zach o d n ic h  stro n a ch  M ało po lsk i 
m ie liśm y z k o ń c em  lip ca  i w  sierpniu 
w ic h r y  o a p o k a lip ty c zn e j p ra w ie  sile, 
w ic h ry  halne, ciep łe  i du rzą ce, k tó re  
trz ę s ły  p o  n o c ach  d o m am i, łam ały  
d rze w a  i gałęzie, a na n erw a ch  lu d z ­
k ic h  g ra ły , jak  na p o ta rga n ej lutni.

L a to  te g o ro czn e  b y ło  p rze d ew szy s1- 
k iem  latem  n i e s ł y c h a n e j  o d  
l a t  p o s u c h y .  D o n o s iły  o tern re­
lacje ze w s zy s tk ic h  stro n  św iata. W i­
d zie liśm y t o  zresztą na w łasne o c z y : 
łą k i i pola sta ły  ż ó łte  i spalo ne od  
słońca, jak na p u styn i, r ze k i (naw et 
w ie lk ie) p o w y s y c h a ły  tak , że  najstarsi 
lu d zie  nie p am ięta li tak  n iskiego sta­
nu ich  w o d y ; u pał i posu cha g ro z iły  
p rze z  jakiś czas w p ro st k a ta stro fą  zb o  
ż u  i o g ro d o m .

D o p ie ro  p ierw sze  s ierp n iow e desz­
cze, p p rzed zo n e  z n ó w  w ic h ra m i, desz­
cze. naw alne i b u rzliw e , o d św ie ży ły  
spaloną ziem ię, tak . że w s z y s tk o  za ­
z ie len iło  się n a n o w o , jak na w io sn ę.

N ie s a m o w ity  c h a ra k ter  te g o r o c z ­
n ego  lata u w y d a tn ił się zresztą  w  nie­
z lic z o n y c h  k a ta k lizm a ch  i g ro źn y c h  
p o ja w a ch  n a tu ry . Już d a w n o  nie za ­
n o to w a n o  ich  ty le , co  w  o b e cn y m  r o ­
k u . P o c z y n a ją c  o d  straszliw ego  trz ę ­
sienia z iem i w e W ło sze c h , k tó re  o d b i­
ło  się ech em  g r o z y  i w sp ó łc zu cia  w

c a łym  św iecie, w y stą p ił ca ły  szereg in ­
n y ch , n ie z w y k ły c h  z ja w isk  p rz y r o d y :  
o r k a n y  i ta jfu n y , h u ra ga n y  i b u rze  
s z e r z y ły  w ie lk ie  d zie ło  z n is zc ze n ia ; 
s tra szn y ten  ż y w io ł z n iw e c z y ł m n ó ­
stw o  lu d zk ic h  osiedli i lu d zk ie j p ra cy, 
a k r o n ik i nie zap isały  ju ż  b a rd zo  da­
w n o  ty lu  śm ierci o d  p io ru n ó w , c o  te ­
g o  ro k u .

B y ło  to  lato , w  k tó re m  ruszała sic 
ziem ia, ch ło n ą c lu d z i w  ta je m n icze  
sw o je  p rzepa ści, a n iew id zian e  od  lat 
w ic h r y  w  szatań skim  jakim ś tań cu  
s ro ż y ły  się i ję cza ły  n a d  ziem ią.

V o x  p o p u li ta k  dalece p rze ją ł sic 
tą n iesam o w itą  p rz y r o d ą  teg o ro c z n e g o  
lata, że z k a ta k liz m a m i n a tu ry  w ią za n o  
ta k że  in ne tra g iczn e  w y p a d k i, jakie 
w y d a rz y ły  się w  o sta tn ich  m iesiącach; 
a w ię c  s ły n n e  załam an ie się m o stu  w  
K o lo n ji , k a ta s tro fy  k o le jo w e  i lo tn i­
cze, p o ża ry , z g o n y  w y b itn y c h  o so b i­
stości. B o  ta k  to  z w y k le  b y w a  na 
św iecie , że  g d y  p rz y ro d a  się b u r z y  i 
n iep o k o i, to  i w  k ręg u  lu d zk ic h  spraw  
p o w staje  jakieś zam ieszan ie  z ło w r ó ż ­
bne.

C ó ż  jeszcze p o w ie d zieć  o  u m y k a - 
jącem  w łaśn ie  lecie?  U ro d z a je  ziem ne 
b y ły  —  zda je  się —  n iezg o rsze, o w o c e  
o b r o d z iły  z n a k o m icie.

W y ja z d y  w a k a c y jn e  u d a ły  się śre­
d n io. b o  i nie n a jg o rze j i nie najlepiei. 
N ie  m o żn a  b y ło  w y g r z e w a ć  się i o p a ­
lać na sło ń cu , ta k , ja k  w  in n yc h  la­

ta c h  (zresztą opalan ie  się jest już teraz  
n iem o d n e!), nie m o żn a  b y ło  u ż y w a ć  
do syta  kąp ieli r z e c z n y c h  i m o rsk ic h , 
b o  wroda b yła  p rze w a żn ie  z im n a  i nie­
gościn n a, ale z a to  d o w y c ie c z e k  i spa­
c e ró w  czas b y ł d o sy ć  sposobn y.

N a o g ó ł rze c z  b io rąc, w y g ra li ci, 
c o  m o gli sobię „ w c z a s y  w a k a c y jn e ”
u r zą d zić  w  cze rw c u , a m o że  i ci, c o  je 
o d ło ż y li na w rzesień  c z y  p a źd z ie rn ik . 
Z o b a c z y m y !

W  tej c h w ili lato , spęd zo n e  w  u- 
zd ro w isk a ch , le tn isk a ch , o b o za ch  w a ­
k a c y jn y c h  itd ., zb liża  się k u  za ch o d o ­
w i.

„ O d  św ięte j H a n k i1’ nastały is to t­
nie  „ ch ło d n e  w ie c z o r y , p o ra n k i’1. Jesz­
cze tyd zień , d w a, a r o zp o c zn ie  się gre- 
m jaln y p o w ró t  d o  m iast, na jesienne 
i z im o w e  leże, d o  p ra cy  z w y k łe j i d o  
c o d z ie n n y c h  to b o w ią zk ó w . Z a ro ją  się 
i ro ze b rzm ią  g w a rem  m iasta , a o p u ­
stoszeją w sie, p ola i łą k i, na k tó ry c h  i 
teraz  ro b i się ju ż  co ra z  ciszej i sm u­
tn iej.

N ie z b y t  p ięk n e  b y ło  t o  la to  i d u ­
ż o  p rz y n io s ło  p r z y k r y c h  n iesp o d zia­
n ek . S e zo n  o g ó r k o w y , w  k tó ry m  z w y ­
k le  n ic się nie dzieje , m iał teg o  ro k u  
sen sacyj co  niem iara. M o ż e  jesień b ę- . 
d zi z a to  p ięk n ie jsza  i lepsza dla lu ­
d zi?... (— s— )
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Bilans prohibicji.
Z  o k a z ji d ziesięcio lecia  p ro h ib ic ji 

w  Stan ach  Z je d n o c zo n y c h  A m e r y k i 
P ó łn o c n ej, prasa zw a lcza ją ca  ją p o d a ­
ła, iż  z rą k  p o lic ji a n ty a lk o h o lo w e j 
zg in ę ło  w  ty m  czasie  1.360 osób. P ra ­
sa rzą d o w a  z a p rz e c zy ła  tem u , w y ­
m ien ia jąc c y frę  15 1 o b y w a te li i 64 
u rzę d n ik ó w . Z d a je  się jed n a k, iż  nie­
ofic ja ln a  s ta ty s ty k a  jest b liższą  p ra w ­
dy, g d y ż  na jczęście  j g iną ci lu d zie  
tak , iż  „n ikt o  tern u rzę d o w o  się nie 
d o w ia d u je . Z w ła szc za  straż  p o g ra n i­
czn a  d o p u szcza  się do c z y n ó w , k tó re  

w y w o łu ją  o b u rze n ie  lu d n ości. N p . w  
B o sto n ie  d o szło  n ied a w n o  d o fo r m a l­
n y c h  ro zr u c h ó w , z w r ó c o n y c h  p rz e ­
ciw k o  s tra ży , k tó ra  zastrze liła  trze ch  
n ie w in n y ch  p o d o b n o  lu d zi na p ełn em  
m o rzu .

B u d żet u rzę d u  a n ty a lk o h o lo w e g o  
w yn o si 15 m iljo n ó w  d o la ró w , w o b ec  
tego jed n a k, iż  p ro h ib ic ja  jest łam aną 
na k a ż d y m  k r o k u , p o ja w ił się p ro je k t 
p o d w y ż sz en ia  go do 200 m iljo n ó w .

H a n d el a lk o h o lem  sk ry ł się w  
p o d ziem ia , dając za tru d n ien ie  o k o ło  
2 m iljo n o m  lu d zi, g d y  p rze d te m  p ra ­
c o w a ło  w  ty m  z a w o d zie  zaled w ie  
k ilk a d z ie sią t ty s ię cy . R e zu lta t  jest 
ten , iż  g d y  p rze d te m  galon  w h is k y  
k o s zto w a ł 1 dolara, ob ecn ie  p łaci sic 
8 d o la ró w , n ieraz  n a w et za jakiś f a l ­
sy fik a t  tru ją c y . R a c ję  m iał c z ło n e k  
ko n g resu  B la c k  z N o w e g o  Jo rk u , gdy 
w o la ł na p osiedzen iu , iż  fa rm er  me 
m o gą c o d d a ć go rze ln i n a d m ia ru  z b o ­
ża, m usi k o r z y sta ć  często  z subsy- 
d ju m  rzą d u , g d y  s zm u g le rzy  jeżdżą 
w  lu k su so w y c h  autach.

A u to  s łu ży  jed n a k  p rz e m y tn ik o m  
n ie ty lk o  d o  p a rad o w an ia, ale i do 
p ra c y . A u ta  k u p u je  się w  A m e r y c e  na 
ra ty  i z w ią z e k  k u p c ó w  a u to m o b ilo ­
w y c h  o g łosił, iż tra ci ro czn ie  2 m i- 
ljo n y  d o la ró w  z ty tu łu  n ie w y p ła ca l­
ności tej w łaśn ie  k lie n teli, k tó ry m  p o ­
lic ja  k o n fisk u je  w ra z  z to w a rem  i 
au to, w  k tó re m  się go  p rz e w o ziło . 
K u p c y  żądają o d  rzą d u  o d s zk o d o w a ­
nia tw ie rd z ą c , iż  nie m o gą z g ó r y  w ie ­
d zieć, d o  ja k ich  ce ló w  k lie n t  z a k u p u ­
je  au to. .W id zim y , ja k  .pro h ib ic ja  
w r z y n a  się g łęb o k o  w  ży c ie  g o s p o ­
d arcze , p o w o d u ją c  w  niem  lic zn e  k o m ­
p lik ac je .

Z a ap aratem  p rz e m y tn ic z y m  stoi, 
ja k  to  ju ż  w ie lo k ro tn ie  u ja w n io n o , 
w ie lk a  fin an serja , dla k tó re j p ro h ib i­
c ja  stała się n o w e m  źró d łe m  d o c h o ­
d ó w . A p a ra t  ten  d ziała ta k  spraw n ie, 
iż  d o sta rc za  a lk o h o lu  n a w et d o  g m a ­
c h u  Senatu. Z d a r z y ło  się, iż  w  czasie  
d e b a ty  nad w n io sk iem  jed n ego z se­
n a to ró w , d o m a g a ją cym  się k o n tr o li 
nad u rzęd em  a n ty a lk o h o lo w y m  z ra­
cji jeg o  n ieo d p o w ied n ie j p ra c y , sc h w y -

Włoski publicysta 
o Gdańsku.

M ed jo la ń sk i „ C o r r ie r e "  zam ieszc za  
w  skró c ie  list  p re z y d e n ta  sen atu  g d a ń ­
sk ie g o  Sahm a, p ro stu ją c y  w  sw o isty  
Sposób n ied o k ła d n o śc i p o c z y n io n e  j a ­
k o b y  p rze z  p. P a n filio , au to ra  a r ty ­
k u łó w  o G d a ń sk u  i G d y n i, d ru k o w a ­
n y c h  dnia 5-go lip ca  b r. d o d ając p rz y -  
tem  d łu gi k o m e n ta rz  w  k tó ry m  p u b li­
c y s ta  ten  p u n k t  p o  p u n k c ie  rze c z o w o , 
z ło ś liw ie  i iro n iczn ie  zb ija  s p ro sto w a ­
n ia  Sahm a.

A u to r  zw ra ca  u w agę  na ten den cje  
S en atu  G d a ń sk ie g o , w y o lb r zy m ia ją c e  
n a jd ro b n ie jsze  kw estje . P a n filio  p o r u ­
sza ją c  k w e stje  k o r y ta r z a  s tw ierd za , że 
lu d n o ś ć  jego  jest rd zen n ie  p olska. 
Sah m  d o p a tru je  się w  G d y n i k o n k u ­
re n c ji dla G d a ń sk a , ale Sen at p rze ze ń  
r e p r e z e n to w a n y  nic nie ro b i, a b y d o ­
b r z e  u spo so b ić k lijen ta  p o lsk ieg o . N ie  
m o ż n a  d z iw ić  się, że  k lije n t  szu k a w y ­
g o d n e g o  p o rtu . P a n filio  k o ń c z y  o- 
św ia d c zen iem , że zajm o w a n ie  G e n e ­
w y  b lah em i k w e stja m i gd ań sk iem i jest 
t y lk o  m a n ew rem . B ęd ąc na m iejscu  
s tw ie r d z ić  m o żn a , że  ż y c ie  tam  s z y b ­
k o  m o g ło b y  się u ło ż y ć .

tan o  w  gm a ch u  o b ra d  d w ó c h  .p r z e ­
m y tn ik ó w .

W  w ię z ie n ia ch  fe d era ln yc h  o d sia­
d uje karę za p rz e k ro c ze n ie  p ro h ib ic ji 
p rze sz ło  6.000 lu d zi, d ru gie  ty le  sie­
dzi w  w ię z ie n ia ch  p o sz c z eg ó ln y c h  
sta n ó w , o k r ę g ó w  i m iast. P o ja w ił się 
w n io se k  H o o y e r a , b y  p o w ię k sz y ć  
lic zb ę  w ię z ie ń  i na d o b re  w z ią ć  się do 
w a lk i. A le  i on e nie s ta rc z y ły b y  w o ­

bec teg o , iż  n a jw y ż e j co  t rz y d z ie s ty  
p rz e m y tn ik  od siad u je  karę.

W  k ra ju  rośn ie  c o r a z  b ard ziej 
o p o zy c ja  p rz e c iw k o  p ro h ib ic ji, k tó rą  
u w a ża ją  za ź ró d ło  ta k  w ie lu  p rz e ­
stęp stw , ja k  sam ą n a d m iern ą k o n - 
sum cję a lk o h o lu . B y ło b y  je d n a k  b łę­
dem  p rz y p u s zc z a ć , iż  nie p rzyn io s ła  
ona i d o d a tn ich  re z u lta tó w , iż nie 
p od n io sła  r ó w n ież  i d o b ro b y tu  o ra z  
s tanu z d ro w o tn e g o  s ze ro k ich  w a rs tw  
lu d n ości. J. B.

Zainteresowanie
wyścigami okrężnemi

B ieg  m o to c y k li w y ś c ig o w y c h  za­
p o w ia d a  się b a rd zo  in teresu ją co , g d y ż  
w yśc ig a m i o k ręż n e m i w e  L w o w ie  za ­
in te reso w a ły  się fa b r y k i m o to c y k li,  a 
m ia n o w icie  fa b r y k a  „ P u c h “  zgłosiła 
sw ego  je źd źca  fa b ry c zn e g o  na m o to c y ­
k lu  w y ś c ig o w y m , zaś fa b r y k a  F. N . 
p rzy s ła ła  specjaln y m o to c y k l w y ś c ig o ­
w y  dla jed n ego  z  n a szych  s p o r to w c ó w  
m o to c y k lo w y c h r .  S p o d ziew a n e  są je­
szcze  dalsze zgło szen ia  z  za g ra n ic y .

O  w ie lk ie m  za in tereso w a n iu  sfer 
sa m o c h o d o w y c h  ju że śm y pisali, a o b e c ­
nie  ju ż  śm iało m o żn a  tw ie rd z ić , że 
ta k  b iegi sa m o c h o d o w e, ja k  m o to ­
c y k lo w e  będą silnie ob sad zon e, a k o n ­
k u ren cja  b ęd zie  b ard zo  silna. B io rą c  
p o d  u w agę , że w  k a ż d y m  biegu  w szyst-

fabryk motocykli 
o nagrodę m. Lwowa.

kie  p o ja zd y  b ęd ą s ta rto w a ły  r ó w n o ­
cześnie, b ęd z ie  to  n iela d a em ocja  dla 
sp o r to w c ó w  i sze ro k ie j p u b liczn o ści, 
in teresu ją cej się sp o rtem  sam o cho d o - 
d o w y m  i m o to c y k lo w y m . D la  za ­
w o d n ik ó w  zaś —  p ie rw sz y  raz  w  
P olsce —  nie b ęd zie  o b o jętn e , ja k i 
n u m er s ta rtu  w ylo su ją . G d y  sta rt o d ­
b y w a  się ró w n o c ze śn ie  i w o z y  stoją 
w  sza c h o w n ic y , nie jest o b o ję tn e , w  
k tó ry m  rzęd zie  b ęd zie  d an y za w o d n ik  
s taw a ł na starcie. S to ją c y  na N r . 1. w  
p ie rw sz y m  rzę d zie  na p ra w em  sk rz y d le  
będ zie  m iał b ez w zg lę d n ie  n a jw ięk sze  
szanse, m usi je d n a k  nie dać się na 
prze strze n i 10 c z y  21 k im . w y p r z e d z ić  
p rz e z  in n y c h .

Zjazd delegatów miast małopolskich.
D o r o c z n y  Z ja zd  K o la  M iast M a ­

ło p o lsk i i Śląska C ies z y ń s k ie g o  o d b ę ­
dzie  się w  d niach  6 i 7 w rześn ia  1930 
ro k u  w  R a tu szu  w e  L w o w ie . P o czą tek  
o b ra d  w  sob otę  6 w rześn ia  br. o g o ­
d zin ie  10-tej p rzed  p o łu d n iem . P o ­
rzą d ek  d zie n n y: 1) Z agajen ie  P reze ­
sa (P rezy d e n t m iasta K ra k o w a , sen a­
to r  in ż. K a ro l R o lle , 2) S p ra w o zd a n ie  
Z a rzą d u , 3) R e fe r a ty ,  4) W y b ó r  n o -

Z arzą d u .
W  dn iu  7 w rześn ia  u cze stn ic y  

Z ja zd u  w e zm ą  u d ział w  Św ięcie  m ia ­
sta L w o w a . W  m y śl § 6 s ta tu tu  m ia­
sta lic ząc e  d o 50.000 lu d n ości m ają 
p ra w o  w ys ła ć  na Z ja zd  p o  1 d elega­
cie na k a żd e  10.000 m ie szk a ń có w , 
zaś m iasta lic ząc e  p o n a d  50.000, za 
każd e  następne 20.000 m ie szk a ń có w  
p o d a lszy m  1 głosiie.

Bankructwo sztuki w Sowietach
i „genjalny" plan Budiennego.

zo w a n ia  lite ra tu ry . A u to r z y ,  tw ó r zą  
arm ję, d zielą cą się na b ry g a d y , k tó re  
p o d legają  o stre j d y scy p lin ie . U c z ą  się 
tam  techniki- w o je n n ej i s trategji. W  
ciągu  o k reś lo n e g o  czasu a u to r z y  m u ­
szą m ieszk ać w  k o szarach .

G a z e ta  p rz y ta c z a  k ilk a  w y d a n y c h  
ju ż  ro zk a zó w , n a d zw y c za j w y b itn ie  
ch a r a k te r y zu ją c y c h  tam te jsze  stosu n ­
k i: S ło n im skij i M ich a jło w  o d k o m e n ­
d ero w a n i są do ko szar. Ó sm a len in - 
g ra d zk a  b ry g a d a  (p isarzy  i a u to ró w ) 

.p rzyd zie la  się na r o b o ty  do k o łc h o ­
z ó w  p ó łn o c n eg o  K a u k a z u "  i t. p.

„ V o r w a r t s " ,  o m a w ia ją c  tw ó r c zo ś ć  
w spó łc zesn ej R o s ji, ta k  ją c h a r a k te r y ­
zu je ;

M u z y k a  w  S o w ie ta ch  o d zn a cza  się 
o g ro m n y m  u p a d k iem  i. b rak ie m  tre ­
ści.,.. W  m alarstw ie  nie p o ja w iło  się 
n ic w y b itn ie jsze g o , p rze ciw n ie  nawfct 
daje się tam  z a u w a ż y ć  p o w r ó t  do a k a ­
d em izm u , d a w n o  ju ż  za rzu c o n e g o  w  
E u ro p ie . S ztu k a  scen iczn a r ó w n ież  
c h y li się do u p a d k u . M eje rch o ld  p rze d  
w o jn ą  b y ł w ię k s zy m  rew o lu c jo n is tą , 
niż p o  p rze w ro cie .

T o  b a n k r u c tw o  sztu k i p o d d ało  
B u d ien n em u  isto tn ie  „ g e n ja ln y "  w  
sw o im  ro d za ju  p o m y sł —  z m ilita ry -

Miljardy dolarów
w posiadaniu Indjan amerykańskich.

N a o g ó ł p an u je  p rze k o n a n ie , 
rasa c z e rw o n o sk ó r y c h  In d jan  jest na 
w y m a rc iu . O w ó ż , B iu ro  dla sp raw  In ­
djan w  W a s zy n g to n ie  w y d a ło  o sta tn io  
b iu le ty n , w y k a z u ją c y ,  ja k  m y ln e  jest 
to  m n iem an ie. G d y  h o w ie m  lic zb a  
In d jan  w  ro k u  1870 w y n o siła  300 t y ­
sięcy, to  w  r o k u  1928 w zro s ła  do 3j>_o 
tys ię c y , p rz y c ze m  p rz y r o s t  jest w ię k ­
szy , n iż  u  A m e r y k a n ó w . B iu le ty n  o b ­
lic za , że u  Y a n k e s ó w  p rz y ro s t  w y n o si
22.5 na 1000, a u c z e rw o n o sk ó r y c h
27.5 na 1000.

R e fe ra t  ten  u ja w n ia  ró w n ież  stan 
p osiadan ia teg o  n a ro d u , z ło żo n e g o  z 
350 ty s ię c y  g łó w . Z  ty c h  o b lic ze ń  w y ­
n ik a, że m a ją tek  In d jan  w y n o si k o lo sa l­
ną sum ę 15. m ilja rd ó w  d o la ró w , c z y l i  
43 tysiące d o la ró w  na osobę. N ie  zn a ­
c z y  to  b yn a jm n ie j, ab y k a ż d y  z n ich  
b y ł b o g a ty m  c z ło w ie k ie m : w  w ie lk ic h  
m iasta ch  S ta n ó w  Z e jd n o c zo n y c h , s zcze ­
g ó ln ie  w  N o w y m  J o rk u , C h ic a g o , 
San F ran c isco  i D e tr o it  tysiące  In djan  
ż y je  w  b a rd zo  c ięż k ic h  w a ru n k a c h  lub  
w  skra jn e j n ę d zy .

C i jed n a k, k tó r z y  zam ieszk u ją  
t. zw . r ez e rw a ty  specjalne, a ty c h  jest 
p rze sz ło  70 p ro ce n t, są m a terja ln ie  
zu pełn ie  d o b rze  za b ezp ieczen i. D o  re­
z e r w a tó w  ty c h  p o c z ą tk o w o  w ysied la- 

' no p o d  p rzym u se m . B y ły  to  w  o w y m  
czasie (t. j. jakieś 70— 80 lat tem u) 
d zik ie  i b ezp ło d n e  p u szcze  l In d jan ie  
zn a jd o w a li się tam  p o d  bezu sta n n ą 
k o n tro lą  w ła d z .

N a  tej z iem i w y g n a n ia  p ro w a d zili 
p o to m k o w ie  d a w n y c h  w ła d c ó w  A m e ­
r y k i n ę d zn y  i p ełen r o zp a c zy  ż y w o t ,  
w r ó ż ą c y  im  n ied a leką i zu pełn ie  p e­
w n ą zagładę.

T e r e n y  te jed n a k  b y ły  im  n a jzu ­
pełniej- p ra w n ie  p rze k a za n e  i d latego, 
g d y  zn a le zio n o  na n ich  n iezm iern ie  

o b fite  źró d ła  n a fto w e , r zą d  w a s zy n g ­
to ń ski m usiał —  ch cą c nie ch cą c  —  

z a p ła cić  z n a czn e  su m y, ta k , że n ę d za ­
rze  sta li się n a gle  m u ltim iljo n e ra m i.

B iu lety n  nic jed n a k  nie w sp o m in a  
o ro zc ią g n ię te j n ad c z e rw o n o sk ó ry m i 

. k o n tr o li, p o legające j m ię d zy  in n em i 
1 na p ew n eg o  r o d za ju  u b ez w ła sn o w o l­

n ien iu. In d jan ie  w ię c  nie m o gą ty m  
o lb r zy m im  m a ją tk iem  -rozp orzą d za ć. , 

In d jan ie  od  d aw n a b u n tu ją  się 
p rz e c iw  tej „o p ie c e " ,  k ręp u ją ce j ic h  
p ra w a i żąd ają  ró w n o u p ra w n ien ia  z ł  
resztą  o b y w a te li S tan ó w . Z  żąd an iem  
ta k ie m  z w ró c iła  się ju ż  n ied a w n o  do 
p re zyd e n ta  H o o v e r a  d elegacja In d jan  
z A r iz o n y , a w  r. b.. m a b y ć  w  ty m  
w zg lę d z ie  zw o ła n y  do D e n v er , w  sta­
nie C o lo ra d o , specjaln y ko n g res  c z e r­
w o n o sk ó ry c h  o b y w a te li A m e r y k i.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 25 sierpnia 1930.

M I A N O W A N I A  W  S Z K O L N I C ­

T W I E  P O W S Z E C H N E M .

R ad a S zk o ln a  P o w ia to w a  w  B r o ­
d ach, zam ia n o w a ła  z d n iem  1 sierpnia 
1930 r. p. Z e n o n a  L i n d n e r a ,  n au­
c z y c ie lem  4 kl. p u b l. szk . p o w sz . w  
L eszn io w ie , p. Iren ę P a s i c z y  ń- 
s k  ą, n a u c zy c ie lk ą  3 k l. p u b l. szk . 
p o w sz. w  D u b iu , i z dn iem  1 w rześn ia  
1930 r. p. R o z a lję  U  1 m  a n, n a u c zy ­
cielk ą  1 k l. p u bł. szk . p o w sz . w  S ty-  
b eró w c e.

R a d a  S zk o ln a  P o w ia to w a  w  J a ro ­
sław iu, zam ia n o w a ła  z dniem  1 lip ca  
1930 r. p. M arję  P a s ł a w s k ą ,  n a u ­
c z y c ie lk ą  3 kl. p u bl. szk . p o w sz . w  
P isk o ro w ic a c h .

R a d a  S zk o ln a  P o w ia to w a  w  P r z e ­
m y śla n ac h , zam ia n o w a ła  z dn iem  1 
lip ca  1930 r. p. A n n ę  P r o n c z a -  
k  ó w  n ę, n a u c zy c ie lk ą  7 kl. pu bl. 
szk . p o w sz . żeńskiej w  P rze m y śla ­
n a ch, p. M arjan a B u c z k ę ,  n a u c zy ­
cielem  6 kl. publ. szk . p o w sz. w  
Ś w irzu  i 7. dniem  1 sierpnia 1930 r. 
p. F ran c iszk a K u k u l s k i e g o ,  n a u ­
c z y c ie lem  1 kl. publ. szk . p o w sz . w  
D ą b ro w ie  ad B o rs zc zó w .

R a d a  S zk o ln a  p o w ia to w a  w  R o h a ­
ty n ie  za m ia n o w a ła  z dniem  1 sierpnia 
1930 r. p. Janinę T u s z k i e w i -  

- c z ó - w n ę ,  n a u c zy c ie lk ę  4 kl. pu bl. 
szk . p o w sz . w  K o sta ro w c a c h , p o w ia ­
tu  S an o k, n a u c zy c ie lk ą  3 kl. pu bl. 
szk . p o w sz . w  H e rb u rto w ie , p o w ia tu  
R o h a ty n .

R a d a  S zk o ln a  P o w ia to w a  w  S tan i­
s ła w o w ie , zam ia n o w a ła  z dn iem  1 
s ierpnia 1930 r. p. H e len ę  W  i 1 c z y  ń 
s k ą, n a u c zy c ie lk ą  5 k ł. pu bl. szk . 
p o w sz . w  P aw ełcu .

R a d a  S zk o ln a  P o w ia to w a  w  Z b o - 
r o w ie , za m ia n o w a ła  z dn iem  1 lip ca  
1930 r. p. M arję  J a r e m ó w n ę ,  
n a u c zy c ie lk ą  2 kl. p u b l. szk . p o w sz . 
w  H o d o w ie .

P R Z E N I E S I E N I A  W  S Z K O L ­
N I C T W I E  P O W S Z E C H N E M .

R ad a S zk o ln a  P o w ia to w a  w  B r o ­
d ach, p rzen io sła  z d n iem  1 sierpnia 
1930 r. na w łasn e p ro śb y  p. Janinę 
T  a u e r, n a u czy cie lk ę  2 k l. pu bl. s zk o  
ły  p o w sz . w  K o rso w ie , do p u bl. s z k o ­
ły  p o w sz . w  P ien iak ach  i p. M arję  P a- 
w  u  ł, n a u c zy c ie lk ę  2 k l. p u b l. s zk o ły  
p o w sz . w  H u c is k u  B ro d z k ie m  d o  
p u b l. s zk o ły  p o w sz . w  N a k w a sz y .

R a d a  S zk o ln a  P o w ia to w a  w  B u c za -  
czu , p rzen io sła  z d n iem  1 w rześn ia  
1930 r. na w łasne p ro śb y  p. M arjan a 
B y s z k i e w i c z a ,  n a u czy cie la  pu b l. 
s zk o ły  p o w sz . w  M ię d z y g ó r zu  d o 5 
k l. p u bl. s zk o ły  p o w sz . w  U ściu  Z ie-  
lo n em , p. H e n r y k ę  S a c h o  ń, n a u czy  
cielk ę  p u bl. s zk o ły  p o w sz . w  Ł ą ck ie m  
d o 2 k l. pu b l. s zk o ły  p o w sz . w  Ł u c e  i 
S tan isław a S t e s ł o  w  i c z a, n a u c zy ­
ciela p u b l. s zk o ły  p o w sz. w  Z m ib ro - 
d ach  d o 3 k l. p u bl. s zk o ły  p o w sz. w  
Ściance.

R a d a  S zk o ln a  P o w ia to w a  w  S tan i­
s ła w o w ie , p rzen io sła  z  dn iem  1 sierp­
n ia 1930 r. na w łasn e p ro śb y  p. H e le ­
nę M a r k i e w i c z ó w n ę ,  n a u c zy ­
cielk ę  1 k l. p u b l. s zk o ły  p o w sz . w  T e -  
m e ro w ca ch , d o  4 k l. pu bl. s zk o ły  p o ­
w szech n ej w  D u b o w c a c h  i p. S tan isła­
w ę  S w a c z y ń s k ą ,  n a u c zy c ie lk ę  2 
k l. p u b l. szk o ły  p o w sz . w  C h o r o s tk o -  
w ie  P o lsk im  d o 3 k l. p u bl. s zk o ły  po-' 
w szech n ej w  B łu d n ik a ch .
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KRONIKA

LW OW SKA
ir iA T R  WIELKI.

Teatr Wielki zamknięty przez sierpień z 
powodu przeprowadzanych w nim rekon­
strukcji.

[TEATR MAŁY.
Poniedziałek, 25 sierpnia, o godz. 8 w.: 

„Czarujący emeryt", krotochwila W. Rapac­
kiego —  zniżki ważne.

Wtorek, 26 sierpnia, o godz. 8 wiecz.: 
„Czarujący emeryt", krotochwila W. Rapac­
kiego. —  Ceny zniżone.

| PALCIE tylko |
Próby z widowisk inauguracyjnych w „te­

atrach miejskich odbywają się codziennie. 
Dyr. Zaleski, obok „Halki1, przeznaczonej na 
otwarcie sezonu, przygotowuje „Aidę" w 
Zupełnie nowej inscenizacji, dalej „Toscę" i 
Areszcie „Travśatę“ . W tej ostatniej partię 
tytułową śpiewać będzie dotychczasowa prima- 
donna Opery królewskiej w Bukareszcie pni 
Eabicz, partnerem jej zaś będzie tenor war­
szawski p. Wroński. Przy pulpicie dyrygenta 
zasiadać będą kolejno stale pp. E. Massini, b. 
dyrektor Opery bukareszteńskiej, oraz p. Mi­
lan Zuna, obaj pozyskani dla naszej Opery 
w charakterze kapelmistrzów. —  Kierownik 
dramatu i główny reżyser p. Leon Schiller 
gorączkowo pracuje nad przygotowaniem swo­
jego „Zwycięstwa", in.iegranej dotąd nigdzie 
przeróbki powieści Józefa Conrada (Korze­
niowskiego). Nowość ta, jak wiadomo, wy­
znaczona została przez dyrekcję na otwarcie 
trzeciej z rzędu sceny lwowskiej, teatru Roz­
maitości, który dzięki swemu charakterowi 
kameralnemu, jak i wspaniałemu nowoczesne­
mu urządzeniu, stanie się niewątpliwie naj- 
ulubieńszcm miejscem rozrywki kulturalnego 
Lwowa. —  Teatr Mały przystąpił już do prób 
a  doskonałej komedji Carpentierla „Papa ka­
waler", która ukaże się tam na otwarcie se­
zonu w reżyserji p. J. Dobrzańskiego.

IEPERTUAR KINOTEATRÓW .
APOLLO: Film dźwiękowy: „Trubad.u- 

zy New Yorku" (Broadway mclody) oraz 
fygodnik dźwiękowy Metza.

CASINO: „Walc Straussa" oraz „Zagi- 
liona żona".

CHIMERA: „Panienka z objektywem" 
iebe Daniels.

COLOSSEUM: Z powodu rekonstrukcji 
dno nieczynne.

KOPERNIK: „Ludzie nocy" i „Na o- 
inistym smoku".

LEW: Z powodu odnowienia sali i insta- 
owania aparatu dźwiękowego kino zam­
knięte.

MARYSIEŃKA: „Ludzie nocy" i „Na 
>gnistym smoku".

O AZA: „Grobowiec miłości".
PAŁACE: „Męczennica", flilm dźwię­

kowy.
PAN : „Port marzeń ora 

zczykiem".
STYLOW Y: „Całować 1

t „Król szpady".

„Flirt :

Polskie Towarzystwo „Dzieci na wieś" 
P°daje termin powrotu kolonistów (stek) z 
Poszczególnych ko-lonij drugiej serji (sierpnio- 
y cj) do Lwowa: Kolonja w Turce nad St.ry- 
Km powraca 26 sierpnia 1930 o godz. 19.12. 
Kolonja w Peczaniiżynie ad Kołomyja powraca 

sierpnia 1930 o godz. 16. Kolonja w Sta­
d n i Samborze powraca 26 sierpnia 1930 o 
Rodz. 19.12. Kolonja w Starej Soli powraca
27 sierpnia 1930 o godz. 19.12. Kolonja w 
Starej Ropie powraca 27 sierpnia 1930 o 
6°dz. 19.12. Kolonja w Chyrowie powraca
28 sierpnia 1930 o godz. 19.12. Opieka do­
bow a ma zjawić się w powyżej oznaczonym 
'Cżasie przy pociągu, celem odbioru dzieci.

D y r e k to r  k o le ji p a ń s tw o w y c h  w e
L w o w ie , in ż. P aw eł P ra ch te l - M o ra - 
^ ia ń sk i r o zp o c zy n a  u rlo p  w y p o c z y n ­
k o w y  z d n iem  25 b m . Z a stęp stw o  
o b ejm u je  p. o. w ic e d y r e k to r a  in z.
F ran c iszek  Janas.

K u rs  T .  S. L . d la d o ro s ły c h  w  
Zakresie  7 k la so w ej s zk o ły  p o w sze ch ­
n ej p ro w a d zo n y  p rz e z  K o lo  G r u n ­
w a ld z k ie  T o w a r z y s tw a  S z k o ły  L u d o ­
w e j w e  L w o w ie  og łasza  w p isy  na 
r o k  s zk o ln y  19 30 -31. W p is y w a ć  się 
m o gą w szysc y , p ra g n ą cy  u zu p ełn ić  
sWe p o c z ą tk o w e  w y k s zta łc e n ie  i za ­

k o ń c z y ć  je egzam in em  z 7 k laso w ej 
p u b liczn e j s zk o ły  p o w szech n ej. W p i­
sy w a ć się m o żn a  co d z ien n ie  w  b iu rze  
K o la  p rz y  ul. S y k stu sk ie j 52, II. p. 
w  g o d zin a c h  od 12 — 1 lub  od  6— 7 
w ie czo re m .

Trzy samobójstwa w jednym dniu. W
ciągu dnia wczorajszego zanotowały kroniki 
policyjne trzy wypadki samobójstwa. W go­

dzinach przedpołudniowych rzuciła się pod 
tramwaj Nr. 10 w ulicy Wybranowskictio 

„20-Ietnia J. K„ która doznała złamania krę­
gosłupa i szeregu ciężkich kontuzyj. W groź­
nym st,anic odwiezione* ją do szpitala po­
wszechnego. Przyczyną —  zawód miłosny. —  
W drugim wypadku rzuciła się z 2-go .piętra 
realności przy ul. Michała 3, Józefa D. która, 
ujadając na bruk, doznała wstrząsu mózgu i 
złamania obu nóg. W beznadziejnym stanic 
odwiozło desperatkę Pogotowie ratunkowe do 
szpitala. —  W trzecim zaś wypadku popełnił 
samobójstwo i&-lctni Tadeusz Traczewicz, 
pomocnik piekarski. Wczoraj popołudniu 
miody chłopak podczas nieobecności domow­
ników powiesił się na klamce od okna. W  po­
zostawionym liście Traczewicz podaje, iż  po­
pełnia samobójstwo z powodu braku pracy.

Nagły zgon kupca. Wczoraj wieczorem 
po wywczasach w Dorze wrócił do Lwowa 
w towarzystwie rodziny 65-Ietni kupiec Ba- 
ruch Pilpcl, zamieszkały .przy ul. Dominikań­
skiej 2. Po opuszczeniu wagonu, Pilpel do­
znał udaru sercowego i natychmiast zmarł. 
Na miejsce przybyła komisja lekarska, która 
stwierdziła śmierć. Zwłoki wydano rodzinie.

Zwłoki dziecka. W  dniu wczorajszym po­
sterunkowy z IV-go komisa.rjatu natknął się 
na cmentarzu Łyczakowskim na pudełko od 
kapelusza damskiego, leżące między grobami. 
Po otwarciu pu'deika okazało się, iż zawiera 
ono zwłoki noworodka, będące już w rozkła­
dzie. Na szyji dziecka widnieje pętlica, za­
chodzi więc przypuszczenie, że dokonana 
została zbrodnia uduszenia.

KR AJO W A
STANISŁAWÓW. Pożar. W  nocy z 23 

na 24 bm. o godzinie 3 nad ranem powstał 
pożar w tartaku Majera Hallera w Zarzeczu, 
pow. Bohorodczany. Pożar strawił urządzenie 
tartaczne wraz z maszyne.rją, dom urzędni­
czy, oraz 2.000 nr1 materjału tartacznego. 
Szkoda wynosi około 260.000 zł. Przyczyna 
pożaru na razie nieustalona. Zachodzi podej­
rzenie, żc pożar powstał wskutek nieostroż­
nego obchodzenia się z ogniem.

GDYN IA. Wybryk marynarza duńskiego. 
„Gazeta Gdyńska" w artykule p. t. „Niesły­
chany wybryk marynarza pokładowego" pi­
sze o zerwaniu bandery polskiej przez mary­
narza narodowości duńsk-iej na statku „Ko­
ściuszko". Gazeta zaznacza, że wielki byłby 
już czas, aby zarząd przystąpił do całkowi­
tego zastąpienia załogi duńskiej załogą polską. 
Dalej pisze „Gazeta Gdyńska" o nierówno- 
miernem traktowaniu pasażerów Polaków, o 
upośledzeniu marynarzy Polaków pod wzglę­
dem płac, a następnie o biciu marynarzy 
przez oficerów duńskich i t. p. W końcu 
gazeta apeluje do czynników miarodajnych, 

j aby położyły nareszcie kres tym nieporząd­
kom na statkach na finji Gdynk-Ameryka.

Przed dziesięciu laty.
23 sierpnia.

F ro n t p ó łn o c n y . N a  o d cin k u  j-e j 
arm ji dalsze lik w id o w a n ie  b łą k a ją cy ch  
sic resztek  n :ep rzyja cie la .

F r o r t  ś ro d k o w y . O d d z ia ły  n ie­
p rzy ja ciela , k tó re  w  dniu  w c z o ra js zy m  
a ta k o w a ły  4-ą naszą arm ję p ó d  K o l­
n em , nie m o gą c z ła m ać jej o p o ru  
prz e sz ły  gran icę  n iem ieck ą, gd zie  zo -

| tutki z filtrem |
sta ły  ro zb ro jo n e  i in tern o w a n e. Z d o ­
b y c z  4-ej arm ji od  1 6 d o  2 j  sierpnia 
w y n io s ła : 24.000 je ń c ó w , 93 d zia ł, jo  
ja szczy , 483 k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h , 
102 k u ch n ie  p o ło w ę , 1 aero p la n , k il­
ka ty s ię cy  k o n i i w o z ó w , k ilk a  szta ­
b ó w  arm ij, d y w iz y j  i p u łk ó w  z kan ce- 
larjam i.

2-a arm ja: 3-a d y w iz ja  p ie ch o ty
w y k o n a ła  w y p a d  na K o b r y ń :  b io rąc 
p rze sz ło  1.000 je ń c ó w . W  w a lk a c h , 
ja k ie  się z z ask o c zo n em i o d d ziałam i 
so w ie ck ie m i z a w ią za ły , p o leg li d o w ó d ­
ca i szef sztab u  y7 -ej d y w iz ji so w iec­
k iej, ro zb ite j, ja k  w ia d o m o , w  p ie rw ­
szym  dn iu  k o n tr o fe n sy w y .

i- a  d y w iz ja  p ie c h o ty  le g jo n ó w  za ­

jęła o go d zin ie  4-ej bez  w a lk i G r a ­
jew o .

F ro n t p o łu d n io w y . O d d z ia ły  u k r a ­
iń skie  na D n iestrze, od  g ra n icy  r u ­
m u ń sk iej do H a licz a  w łą czn ie, w  
w ię k s zy c h  sku p ien iach  o k o ło  T łu m a ­
cza, T y śm ie n ic y  i C h ry p lin a .

C zę ści 12-ej d y w iz ji p ie c h o ty  z d o ­
b y ły  P rze m y śla n y , m u sia ły  je jed n a k 
w o b e c p rze w a g i n iep rzy ja c ie lsk ie j —  
opuścić. 5-a d y w iz ja  p ie c h o ty  t o c z y  
zacięte  w a lk i na w sch ó d  od  L w o w a .

P o  u k o ń c ze n iu  b itw y  w a rs za w ­
skiej w  dn iach  25 i 26 sierp n ia za p a ­
n o w a ł na fro n c ie  p ó łn o c n y m  w zg lę d n y  
sp o k ó j, trw a ją c y  aż do ro zp o c zę c ia  
w ie lk ie j b itw y  nad N iem n e m , w  d ru ­
giej p o ło w ie  w rze śn ia  1920 ro k u .

P u n k t  c iężk o śc i d zia łań  p rzen o si 
się w  ty m  okresie  na p o łu d n ie .

D a lsze  k o m u n ik a ty  h is to ry c zn e  
w yd a w a n e  będą —  c za so w o  —  w  za ­
leżn o ści o d  w a ż n ie jsz yc h  w y d a rz e ń  na 
ty m  fro n c ie , aż d o  ro zp o c zę c ia  b i­
tw y  niem eń skiej.

1 T I G A N \
Studja uzupełniające na Wydziale 
prawa Uniwersytetu lwowskiego.
O d  1 p a ź d z ie rn ik a  1930 

od  p o c z ą tk u  ro k u  a k a d em ick ie  
1 930/31 p o w stają  w e L w o w ie  na W y ­
dziale  p ra w a U n iw e r sy te tu  Jana K a ­
z im ie rza , na m o c y  r o zp o rz ą d ze n ia  
Pana M in istra  W y z n a ń  i O św iecen ia  
P u b liczn e go , t r z y  studja u zu p e łn ia ją ­
ce: 1) E k o n o m iczn o -a d m in istra cy jn e ,
2) d y p lo m a ty c z n e , 3) w  zakresie  pra-

C e le m  s tu d jó w  u zu p e łn ia ją c yc h  jest 
p rz e d ew szy stk ie m  p o głęb ien ie  w y ­
k ształcen ia  u zy sk iw a n e g o  w  zakresie  
pro gra m u  o g ó ln e g o , a to  z a ró w n o  dla

lepszego  p rz y g o to w a n ia  d o  badań n a ­
u k o w y c h  w  zakresie  np. n a u ki a d m i­
n istracji, p ra w a  a d m in istra cy jn e g o , 
p ra w a n a ro d ó w , p ra w a  sąd o w ego , ja- 
k o te ż  lepszego p rz y g o to w a n ia  d o ż y ­
cia p ra k ty c zn e g o , w ię c  do s łu ż b y  a d ­
m in istra cy jn e j rg ą d o w e j i s a m o rzą d o ­
w ej, do s łu ż b y  d y p lo m a ty c z n o -k o n s u ­
larn ej, do p ra c y  w  r ó żn y c h  d z ie d z i­
na ch  h an d lu  św ia to w e go , w  a d w o k a tu ­
rze  (zw ła szcza  w  d zied zin ie  p ra w , d la 
k tó r y c h  zała tw ien ia  p o trz eb n a  jest zn a ­
jo m o ść  p ra w a  r ó żn y c h  pań stw ), w  są­
d o w n ic tw ie  itp.

Spadek amerykański.
M in isterstw o  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  

pod aje  do w ia d o m o ści na p od staw ie 
sp ra w o zd a n ia  K o n su la tu  G en era ln ego  
R . P. w  C h ic a g o , że p o  zm a rłe j w  r. 
1929 w  C h ic a g o , Illin ois, ś. p. A n n ie  
K u zm a  v el K u z in a  v el B a d le lo v a , p o ­
z o stał spadek o k o ło  k ilk u  ty s ię c y  d o ­
la ró w , k tó re g o  d o k ła d n a  w a rto ść  d o ­
ty c h c z a s  nie zo stała  usta lo n a. Z m arła  
nie zo sta w iła  p o  sobie sp a d k o b ierc ó w  
za m ieszk a łych  w  A m e r y c e , na tom ia st 
za c h o d zi do m n iem an ie , że sp a d k o b ier­
c y  jej za m ieszk u ją  w  Polsce. S p ad ko- 
d a w c zy n i b y ła  zn an a w  A m e r y c e  p o d

ró żn em i n a zw isk a m i, a m ia n o w icie: 
A n n a  K u zm a , A n n a  K u zin a  i A n n a  
B a d le lo v a . Z m a rła  w  dn iu  śm ierci l i­
c z y ła  p rzy p u scza ln ie  50 lat.

Z a in tereso w a n e  o so b y  zec h cą z w r ó ­
cić  się w  tej spraw ie b ezp o śred n io  do 
p o w y ż sz e g o  K o n su la tu  p o d  adresem : 
C o n su la te  G en era l o f  P o lan d , C h ic a ­
g o  II A m e ric a  F o re , 844, R u sh  Street 
U . S. A .

P o d an ie  n a leży  z a o p a trz y ć  w  
z n a c z k i s tem p lo w e w  w ys. z ł. 12 .—  
ty tu łe m  o p ła ty  k o n su la rn ej od  p o d a ­
nia.

Ostatnie wiadomości 
2 miasta.

P O D R Z U C O N E  D Z IE C K O . B ro ­
n isław  P rism ak , z a m ieszk a ły  p r z y  ul. 
K ró la  L e s zc z y ń sk ie g o  27, za w ia d o m ił 
p o lic ję  w c z o r a j p ó źn y m  w ie c z o re m , że 
w  k an a le  tej realn ości le ż y  p o d rzu c o n e  
d z ie c k o . P r z y b y ły  na m iejsce p o ste­
r u n k o w y  F y d a  w e zw a ł n a ty ch m ia st 
P o g o to w ie  ra tu n k o w e  i P o g o to w ie  
s tr a ż y  p o ża rn ej, k tó re  w yc ią g n ę ło  
d z ie ck o  p łc i żeń sk ie j z  kan a łu . O k a z a ­
ło  się p o  zb a d a n iu  p rz e z  le k a rza  P o ­
g o to w ia , że  d z ie c k o  jest ż y w e  i z d r o ­
w e. O d d a n o  je w  o p ie k ę  k o m isa rja to -  
w i m ie jskiem u , za  m a tk ą  zaś w s zc z ę to  
p o szu k iw a n ia .

K R A D Z I E Ż E .  D o  m ieszk an ia  A n n y  
K a m p f, p rz y  ul. K o ra ln ic k ie j 2, w ła ­
m a ł się n iezn a n y  spraw ca i skra dł 
b ra n z o le tk ę  z ło tą  o raz  250 z ło ty c h  
g o tó w k ą .

S K R A D Z I O N E  Z Ę B Y . M arja  Ł o - 
p o sz e w ic z  (ul. S k a rb k o w sk a  15) za­
w ia d o m iła  p o licję , że n iezn a n y  spraw ca 
skra d ł jej z ło te  z ęb y , w a rto śc i 70 zł., 
k tó re  ch w ilo w o  p o ło ży ła  na d eszczu ł- 
ce  w  p o d w ó rzu .

Katastrofa autobusowa.
W c z o r a j ran o na g o śc iń c u  m ię d zy  

L w o w e m  a B rz u c h o w ic a m i o b o k  sana­
to r ju m  w  H o ło s k u  M ałem  w y d a rz y ła  
się k a ta stro fa  au to b u so w a. O to  au to ­
bus nr. 90351 w ra z  z 8 pasażeram i 
w y r u s z y ł ran o z pl. S trze le ck ieg o  d o 
B rz u c h o w ic . W  p o b liżu  san ato rju m  w  
H o ło s k u  M ałe ip  nagle nastąpił d e fek t, 
a m ian o w icie  p ęk ła  oś p rze d n ich  k ó ł, 
ta k , że jedno k o ło  o d p a d ło , a au tob u s 
p rz e w ró c ił  się. P asażero w ie  cu d em  w y ­
szli ca ło , z w y ją tk ie m  d w u  osób, k tó ­
re o d n io sły  le k k ie  ran y . P ie rw szej p o ­
m o c y  u d zie lo n o  o fia ro m  k a ta s tr o fy  w  
san ato rju m , p o c z em  d ru gim  a u to b u sem  
o d w ie z io n o  ic h  d o  L w o w a .

P rze p ro w a d zo n e  d o ch o d zen ia  w y ­
k a z a ły , że  k a ta stro fa  p o w sta ła  w s k u te k  
n iep rze w id z ia n e go  d e fek tu .

Dalsze aresztowania 
członków U. 0. W

P ost. P. P. w  C h le b o w ic a c h , p o w . 
B ó b rk a , a re sz to w a ł w c z o r a j b raci W ło ­
d zim ierza  i Jana G a b ru n ie w ic z ó w , 
stud. U n iw e rsy te tu , zam . w  C h le b o w i­
ca ch , p o d  za rzu tem  p rz yn a le żn o śc i d o  
U . O . W .  P r z y  rew izji w  d o m u  G a ­
b ru n ie w ic z ó w  z n a le zio n o  m a te rja ły , 
św iad c ząc e  o ich  łą c zn o ści z  U . O . W . 
A re s z to w a n y c h  o d sta w io n o  do w ię ­
z ien ia  w e  L w o w ie .

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Poniedziałek, 25 sierpnia.
LWÓW (385). Godz. 17.33: Odczyt z 

Krakowa. — 18.00: Muzyka lekka z Warsza­
wy. —  19.00: Rozmaitości, komunikaty i
koncert z płyt gramofonowych. —  19.20: Po­
gawędki techniczne (transmisja z Warsza­
wy). —  18.35: Dalszy ciąg rozmaitości. —  
20.00: Prasowy dziennik radjowy z Warsza­
wy. —  20.15: Koncert z Warszawy. —  21.00: 
Koncert popularny (transmisja z Warszar 
wy). —  22.00: Transmisja z Warszawy: Felje- 
ton pt. „Dyrektorzy teatrów o swoich pla­
nach", wyg!, p. M. Melina. —  23-15: Komu­
nikaty z Warszawy. —  23.00— 24.00: Muzyka 
taneczna i salonowa 7. Warszawy.

L. 30
Wtorek, 26 sierpnia.

LWÓW (38s). Godz. 11.58: Sygnał czasu, 
z Obserwatorjum Astronomicznego w War­
szawie i hejnał z Wieży Marjackiej w Krako­
wie. —  12.00— 13.00: Koncert z płyt gramo­
fonowych. —  17-35: Odczyt z Krakowa pt.: 
„Nad Popradem", wygł. p. dr. J. Lankau. —  
18.00: Transmisja z Warszawy: Koncert po­
południowy. —  19.00: Rozmaitości, komuni­
katy i koncert z -płyt gramofonowych. —  
19.30: Giełda rolnicza w Warszawie. —  
19.45: Prasowy dziennik radjowy z Warsza­
wy. Zegar z Warsz. Obserwatorjum Astro­
nomicznego wybije godzinę ósmą. —  20.00: 
Opera z płyt gramofonowych „Madame 
Butterfly" Pucciniego (transmisja z Warszaw 
wy). —  22.00: Fełjeton z Warszawy. —<
22.1 j : Komunikaty z Warszawy.
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Wiadomości sportowe.
M I S T R Z O S T W A  L IG I. 

W a rs za w a . C z a r n i - L egja  1 :1  (1:0 ).
B a rd z o  d ob ra gra C z a r n y c h , k tó rz y  
p rz e w y ż sz a li zn a czn ie  L egję . Z  C z a r ­
n y ch  na w y ró ż n ie n ie  zasłu gu je  K a ­
sp rza k  w  b ram ce, k tó r y  o b ro n ił w ie ­
le  n ieb e zp iec zn y c h  s trza łó w  i A n r r o -  
w ic z  w  p o m o c y . B ram k i u zy sk a li dla 
C z a r n y c h  D r zy m a ła  z w o ln e g o , dla 
L eg ji N a w ro t.  S ędzia  p. A d a m sk i. 
W id z ó w  o k o ło  4.000.

W a rsza w a . Ł . K . S. - W a rsza w ia n ­
k a 4 :1 (2:0). B ra m k i u zy sk a li J la Ł . 
K . S. A ld e k  dw ie, T a d eu s ie w ic z  i 
K ró l p o  jednej, dla W a rs za w ia n k i 
K o rn g o id . S ę d z n  p. S ło m c zy ń sk i.

K ra k ó w . W a rta  - C r a c o v ia  4 :1 
(3 :1 ) . W spa n ia ła  gra W a r ty .  Z  W a r ty  
najlepsi StalińsJśi z d o b y w c a  trz e c h  
b ra m ek , W o jc ie c h o w s k i i F o n to w ic z . 
C z w a r tą  b ra m k ę  u z y sk a ł K n io ła . W  
C r a c o v ii za w ió d ł zu pełn ie  atak  a 
zw ła szcza  K o za k . Jed yn  p u n k t  dla 
C r a c o v ii u zy sk a ł M a lc zy k . Sędzia p. 
W a rd ę sz k ie w ic z . W id z ó w  10.000.

K ra k ó w . G a rb a rn ia  - Ł . T .  S. G . 
4 :1  (0:0). B ra m k i zd o b y li dla G a rb a r­
n i S m o c ze k  t r z y ,  B a to r  jedną, dla 
Ł . T .  S. G . K ró le w ie ck i z k arn ego . 
S ędzia p. M a llo w . W id z ó w  2.000.

M I S T R Z O S T W A  K L . A . O K R Ę G U  

L W O W S K I E G O .

P o lo n ja  (P rzem y śl) - P o g o ń  IB . 
3:3 ( 1 :1 ) .  P o lo n ja  z 5-m a r e z e rw o w y ­
m i. B ra m k i u zy sk a li dla P o g o n i T a r ­
cz y ń s k i, dla P o lo n ji S tu d z iń sk i, S iu d a 
i P ro k o p . S ędzia p. N a bie lec .

L e ch ja  - R e w era  (S tan isław ów ) 
4 :2 ) 3:0). L e ch ja  bez  K o b la , O ra c z a  i 
M a łeck ieg o . B ra m k i u z y sk a li:  dla
L ech ji C z u d z a k  d w ie, R u sieck i i K ru k  
p o  jed n ej, dla R e w e r y  W e b er i Sa­
m o b ó jcza . S ędzia p. S trze le ck i. W i­
d zó w  o k o ło  1.000.

S try j. P o g o ń  - U k ra in a  2 :1  (0:0. 
G ra  o stra  i b ru ta ln a. W  U k ra in ie  z a ­
w ió d ł zu pełn e  atak. B ra m k i u zy sk a li 
dla P o g o n i H o c zo w s k i i H a u sn er z za ­
m ieszan ia p o d b ra m k o w e g o , dla U k r a ­
in y  K o b z ia r . Sędzia p. K u rz w e il. W i­
d zó w  o k o ło  800.

R z e s zó w . R e so y ia  - Janin a (Z ło ­
c z ó w  (3:0 2:0). P r z e z  ca ły  czas za­
w o d ó w  p rze w a g a  R e so vii d la k tó re j 
b ra m k i u zy sk a li K lu t , M a ło d o b ry  i 
F in k . S ędzia p. T e le śn ick i z Ja ro sła­
w ia .

P O G O Ń  - H A S M O N E A  6 :1  (4:0).

Z a w o d y  to w a rzy sk ie . B ra m k i u z y ­
skali dla P o g o n i H a n k e  i Z im m er  po 
d w ie, Ł a g o d n y  i M o ty le w sk i II po 
jednej, dla H a sm o n ei R a d le r. Sędzia 
p. Seem an. W id z ó w  o k o ło  2.000.

P Ł Y W A C Y  P O L S C Y  Z W Y C I Ę Ż A J Ą  

C Z E C H Ó W .

W  sob otę i n ied zie lę  ro ze g ra n o  w  
W a rsza w ie  p o ra ź  c z w a r ty  m ię d zy n a ­
ro d o w e  spo tk an ie  C ze c h o sło w a c ja -  
Polska . R e p re ze n ta c ja  P o lsk i o d n iosła  
w b r e w  o c z e k iw a n io m  sen sacyjn e z w y ­
cięs tw o  w  sto su n k u  5 1:5 0 . Z a w o d y  
sta ły  na w y s o k im  p o zio m ie , c ze g o  
d o w o d e m  jest szereg n o w y c h  r e k o r ­
d ó w  P olski i C z e ch o sło w a c ji.

W I E C Z O R E K  M I S T R Z E M  P O L S K I 

W  D Z I E S I Ę C I O B O J U .

K ra k ó w . W  dn iach  23 i 24 o d b y ł
się w  K ra k o w ie  d ziesięc io b ó j O m i­
s trzo stw o  P olski. T y tu ł  m istrza  z d o ­
b y ł W ie c z o r e k  (W iln o ) osiągając 
6424.99 p k t. p rzed  D o b ra n o w s k im  
(Pol.) 6037.35 p k t. i W o jtk ie w ic ze m  
(W iln o ) 5985.32 p k t.

H A S M O N E A  - L E C H J A  14 6 :13 1 .

W  dniu  w c z o ra js zy m  o d b y ł się na 
Ś w itezi m ecz p ły w a c k i p o m ięd z y  d ru ­
żyn a m i H a sm o n ei - L ech ji, z a k o ń ­
c z o n y  z w y c ię s tw e m  H a sm o n ei w  s to ­
sun ku 14 6 :13 1 .

Gumowe •••• bruki.
D o n o szą  z  L o n d y n u , że  spraw a k a u ­

c z u k o w y c h  b r u k ó w  w  sto licy  A n g lji, 
p rzeszed łszy  zwryc ię sk o  ok res  p ró b  la­
b o r a to r y jn y c h  (o trzym a n ie  m o żliw ie  
n a jtrw a lszej i n a je lastyc zn ie jsze j m ie­
szan in y k a u c zu k o w e j, k tó ra b y  się p rz y  
tern fin a n so w o  k alk u lo w a ła ) w k r o ­
c z y ć  m a p o n o ć w k r ó tc e  w  o kres p ró b  
p ra k ty c z n y c h , k tó re b y  m ia ły  w y k a ­
zać, o ile te o re ty cz n e  w y lic z en ia  sp raw  
d zi życie . P rze m y sło w i g u m o w e m u  u- 
d ało  się już za in te reso w a ć sfery  d e c y ­
d u ją ce; o sta tn io  w łaśnie  m in ister h an ­
d lu  p o d czas d e b a ty  w  Izb ie  G m in , p o ­
ru szając spraw ę e la styc zn y c h  b r u k ó w , 
za strzeg ł się jedyn ie  w o b e c  z b y t  jesz­
cze  w y s o k ic h  k o s ztó w , jakie p o ciąga 
za sobą teg o  ro d za ju  b ru k o w a n ie  ulic. 
(Z a b ru k o w a n ie  k a u c zu k ie m  jednej m i­
li an gielskiej w y n o s iło b y  w e d łu g  d o ­
ty c h c z a so w ej k a lk u la c ji 70.000 fu n tó w  
szt., t. j. 3 m ilj. z ło ty ch ).

T ern  niem n iej w o b ec  zain te reso w a ­
nia się tą spraw ą z a ró w n o  c z y n n ik ó w  
p rz e m y sło w y c h , jak i b a n k ó w  p r z y ­
p u szcza ć  n a leży, że już w k r ó tc e  jedna 
z u lic  L o n d y n u  o tr zy m a  g u m o w ą  
k o stk ę .

Skok z wysokości 9.330 m.
Ja k  do n o szą z N o w e g o  Torku. io t-  

n ik  a m ery ka ń ski D o n a h u e  d o k o n a ł sza 
lon ego sk o k u  z  sam o lo tu , k tó ry  w zb ił 
się do w y so k o ści 9330 m.

C h o ć  spa d och ron  lo tn ik a  o tw o r z y ł 
się p ra w id ło w o  i spadł le k k o  na z ie ­
mię, to  jednak lo tn ik a  p o d n iesio n o  w  
stanie b a rd zo  o p ła k a n y m , p ra w ie  zad u  
szo n ego , g d y ż  nie w z ią ł z sobą apara­
tu  tlen o w eg o , k o n iec zn e g o  do o d d y ­
ch an ia na ta k ie j w y so k o ści.

Szlachetny gest murzyna.
D o n o szą  z N o w e g o  Jo rk u : w  m ia­

steczk u  M ays L a n d in g  w  sąsiednim  
stanie  N e w  Jersey, z m a rł m u rz y n , 
Jo hn  U n d erh ill, k tó ry  p rz e z  30 lat 
u trz y m y w a ł sklep  w  sąsiedztw ie s zk o ­
ły  p u b liczn ej i d o ro b ił się dość z n a c z ­
n ego m a jątk u . W  testa m en cie  sw ym  
U n d erh ill zapisał c a ły  sw ó j m a jątek , 
w y n o sz ą c y  100 ty s ię c y  d o la ró w , na 
ro zszerzen ie  sali g im n a sty czn e j w  
s zk o le , o ra z  ro zsze rze n ie  p a rk u  dla 
d zieci s zk o ln y c h , za zn a cza ją c , że w  
ten  sposób z w ra ca  n ie ja k o  d łu g  sw ó j 
d ziecio m , k tó re , p łacą c d ro b n e  su m y 
za c u k ierk i, o łó w k i i t. d., p o zw o liły  
m u zeb rać m a jątek .

Związek Wielkiego Przemysłu Włókienniczego
przeciwko obniżaniu płac.

O d  d łu ższe g o  czasu  z w ią z k i z a w o ­
d o w e ro b o tn ik ó w  w łó k n ia r z y  w  Ł o ­
d zi s k a rży ły  się na n iek tó re  z a k ła d y  
p rz e m y sło w e , zm u szające  ro b o tn ik ó w  
d o p ra c y  p o n a d  8 g o d zin  d zien n ie  i 
w y k a zu ją c e  sta le ten den cję  d o  o b n iże ­
n ia p łac. P o  lic zn y c h  k o n fe ren cja ch  
w  tej spraw ie  z w ią z k i z a w o d o w e  p o ­
s ta n o w iły  w y s to so w a ć  d o p rz e m y sło w ­
c ó w  m em o rjał, p ro sząc o u r e g u lo w a ­
nie p o w y ż sz e j spraw y.

W  o d p o w ie d zi Z w ią ze k  W ie lk ie g o  
P rze m y słu  W łó k ie n n ic z e g o  o g łosił o- 
św iad czen ie , stw ierd za ją c e, że n ie ty l-  
k o  nie za m ierza  o b n iża ć  p łac, lecz  
p rze ciw n ie , b ęd z ie  się p rze ciw sta w ia ł 
w sze lk im  teg o  ro d za j p ró b o m , w p r o ­
w a d z a ją c y m  chaos na r y n k u  p ra c y . 
Z w ią ze k  P r ze m y sło w c ó w  z a zn a c z y ł, 
że  isto tn ie  ze  s tro n y  n iez rze sz o n y c h  w  
Z w ią z k u  fir m  teg o  p rz e m y słu  u ja w ­
niają się dążen ia  d o  o b n iżen ia  p łac i

d latego  z w r ó c i się sam d o  R zą d u , ab y 
ten  in ge ro w a ł w  u p o rzą d k o w a n iu  r y n ­
k u  p ra c y , a tern sam em  p rz y c z y n ił  się 
do zw a lcza n ia  n ielo ja ln e j k o n k u re n cji.

W  dn iu  21 bm . w  je d n y m  z  n a j­
w ię k s zy c h  z w ią z k ó w  w łó k n ia r z y  „ P ra ­
c a "  o d b y ło  się w aln e  zeb ran ie  d e leg a ­
t ó w  fa b r y c z n y c h , na k tó re m  o m a w ia ­
n o  ten den cje  m n ie jszy ch  firm  o b n iża ­
nia z a r o b k ó w  i p o d n o szo n o  p rz y  tej 
o k a z ji, że r o b o tn ic y , w a lc zą c  p rz e c iw ­
k o  o b n iża n iu  s ta w ek , starają się o p o ­
p arcie  sw y c h  d ążeń  d o u trz y m a n ia  
p łac na d o ty c h c z a so w ej w y so k o ści 
p rz e z  Z w ią ze k  W ie lk ie g o  P rzem y słu  
W łó k ie n n ic z e g o . N a  zeb ran iu  p o sta n o ­
w io n o  w ys ła ć  d o M in isterstw a  P ra c y  
m e m o rja ł z  w y s zc ze g ó ln ie n iem  w s zy s t­
k ic h  fa b r y k  w  Ł o d z i, nie s to su ją cyc h  
się d o  z b io r o w e j u m o w y  i d o  u sta w  
s o cja ln yc h .

Chytra krawcowa.
Pani C h a r lo tte  D en u s, w łaścicie lk a  

jed n ego  z p a ry sk ich  sa lo n ó w  m o d y , 
posiadała w  sw em  p rzed sięb io rstw ie  
„cza ro d z ie jsk ie  lu stra " . C z a ro d z ie j-  
sko ść ty c h  lu ster  p o legała  na tern, że 
b y ły  on e n iezn a c zn ie  w p ra w d zie , ale 
za to  n ader a r ty s ty c zn ie  w k lęsłe , tak  
że  k a żd a  k o b ie ta , k tó ra  w  n ich  się 
p rzeglą d ała, m iała  z n a czn ie  sm u k lej- 
szą i p o w a b n iejszą  fig u rę , an iżeli w  
n a tu rze . K o rz y s tn a  ta  zm ia n a szła 
n a tu raln ie  na k arb  d o b rze  skro jo n e j 
su kn i, in teres w ię c  k w it ł.

N ig d y  jed n a k  nie w ia d o m o  skąd

n ieszczęście  na c z ło w ie k a  spadnie. 
P ew n eg o  ra zu  ja kiś m a łżo n ek  jednej 
z k lie n tek  spo strzegł, że ż o n a  jeg o  
w y g lą d a  w  lu strze  z b y t  m ło d o  i z b y t  
e te ry czn ie . N a p r z ó d  n a tu raln ie  u cie­
szy ł się z ta k  k o rzy stn e j zm ia n y , a 
następnie  z a sk a rż y ł pan ią D en u s o 
o szu stw o . W  w y n ik u  p ro ce su  pani 
D en u s ska za n ą zo stała  na 250 fr a n ­
k ó w  . g r z y w n y , co  g o rsze  jed n a k  sła­
w a jej salonu up ad la  ra z  na zaw sze . 
K lie n tk i jej zaś są o jed n o  z łu d zen ie  
u b o ższe.

I Europa ma swoje Chicago.
Jest niem

P ew ien  d z ie n n ik a rz  lo n d y ń sk i p o ­
w ie d z ia ł o  M arsylji, że  jest to  C h ic a ­
g o  E u ro p y . I  rze c z y w iśc ie , t. z w . św ia t 
p o d z ie m n y  jest tu  z u ch w a lszy , n iż  w  
k a żd em  in n e m  m ieście  p o rto w e m , k tó  
re  już z n a tu ry  rze c z y  staje się m ie j­
scem  c h w ilo w e g o  lu b  d łu ższeg o  p o b y ­
tu  w s ze lk ie g o  r o d za ju  m ę tó w .

W  M a rsy lji w s z y s tk o  jest m o żliw e  
—  to  p o w ied zen ie  stało  się w e  F ran cji 
p ra w ie  p rz y s ło w ie m . B o g a c tw o  i nę­
dza , cn o ta  i w y stęp e k , p ię k n o  i b r z y ­
d o ta, sty k a ją  się na k a ż d y m  k ro k u , 
na d ają c M a rsylji specjalne p ię tn o .

P r z v  w je ź d z ie  d o  p o rtu  u d erza  w i­
d za n iez ró w n a n y  szafir  m o rz a  Ś ró d ­
z iem n eg o . B r y z g i fa l p o łysk u ją  w  p ro ­
m ien ia ch  sło ń ca, b u lw a ry  n a d b rzeżn e  
ro ją  się o d  k o b ie t  w  ja sn ych  su kn iach, 
i  o g o r za ły c h  m a ryn a rz y . Jest coś e g z o ­
ty c z n e g o , coś n ierealn ego  w  ty m  tłu ­
m ie z ło żo n y m  z n a jro zm a itszy c h  ras, 
k u ltu r  i sfer sp o łe czn y c h .

M im o w o li, p atrząc  na ty c h  lu d zi, 
zastan aw ia się c z ło w ie k  nad ic h  ro lą  w  
tem  m ieście w sze lk ich  m o żliw o ści. 
T a k  w y g lą d a ją  w  tej ch w ili, ale ja cy  

's ą  n a p raw d ę, g d y  w ejd ą w  m ro k  k r ę ­
t y c h  z a u łk ó w , b ie g n ą c ych  k u  p o r to ­
w y m  b u lw a ro m ?

L e p ie j nie o k a z y w a ć  u ' ty m  k ie ­
r u n k u  zb y tn ie j c iek a w o śc i, a w  k a ż -

—  Marsylja.
d y m  razie  bad ać ż y c ie  n o c n e  w  M a r­
sy lji w  lic zn ie jszem  to w a r zy stw ie  i do 
teg o  za o p a trz o n e m  w  b ro ń  palną.

B rz m i t o  m o że  przesa dn ie, ale w  
r ze c z y w isto śc i p rzesadą nie jest, b o  
M a rsylja , ta jem n icza  M arsylja , to  ani 
w sp a n ia ły  p o rt, ani w ie lk ie  o k r ę ty ,  ani 
n a w et k o lo r o w i m a ry n a rze, sp o ty k a n i 
w e  dnie. P ra w d ziw a  M a rsylja  to  n o c ­
ne k a w ia rn ie , to  n o ry  g n ieżd żą c e  się 
w  za u łk a ch , skąd n ie k a ż d y , k to  
w szed ł, w y c h o d z i.

K r z y k  w śró d  n o c y  ro zp a c zliw ie  
w o ła ją c y  o p o m o c , nie d ziw i tu  n ik o ­
go  i n iem a tu  ta k że  dość o d w a ż n y c h  
i ryc e rsk ic h  lu d zi, k tó r z y b y  w o ła ją ­
ce m u  p o śp ieszy li na p o m o c . Z re sz tą  
są to  z w y k le  p o ra ch u n k i osobiste, w  
k tó re  p o stro n n e m u  lepiej się nie m ie­
szać.

C zasem  k r z y k i są częste  i ak o m pa - 
n ju ją im  s trza ły  —  to  w a lk a  p o lic ji z 
p rz e m y tn ik a m i. Z u p ełn ie  jak w  C h ic a  
go. Jest jed n a k  p ew n a ró żn ica  m ię d zy  
ty m i d w o m a  m iastam i, bo  w  C h ic a g o  
ch o d zi o  a lk o h o l, a w  M a rsylji o in ne 
n a rk o ty k i.  M a rsy lja  jest ce n ru m  h a n ­
d lu  k o k a in ą  na całą E u ro p ę  i W ie lk ą  
B ryta n ję . P raw ie  n iem a tu  cz ło w ie k a , 
k tó r y b y  nie b y ł n a ło go w c em , a lb o  nie 
h a n d lo w a ł k o k a in ą , h eroin ą c z y  m o r ­
fin ą.

T e n  sam sprzed aw ca, k w jr y  w  
dzień  p ro p o n u je  p rze d  d rzw ia m i k a ­
w ia rn i p ap ierosy , w  n o c y  m a d o o d ­
stąpien ia „śn ie g ’’.

P r zy b y w a ją  tjego to w a r u  o lb r z y ­
m ie ład u n k i, p a k o w a n e  w  n a jro zm a it­
s zy  sposób, o s ta tn io  np. z ła pa n o  w ie l­
k ie  ilości h e ro in y  w  g ru b y c h  o k ła d ­
k a ch  b ib lji, k tó ry c h  parę s k r z y ń  w ie ­
z io n o  d o  A n g lji.

W ła d ze , k tó ry m  p o d ejrza n a  w y ­
dała się z b y t  w y s o k a  asekuracja to w a ­
ru, n a k a za ły  rew izję  ła d u n k u  i w  ten  
sposób u d a ło  się sk o n fisk o w a ć  zapas 
h ero in y , w a rto śc i 43 m ilj. z ło ty c h . 
N a  jakiś czas b ęd z ie  sp o k ó j"  — • p o w ie ­
d ział p re fe k t  p o lic ji, g d y  m u o  tem  
don iesio n o. K r ó tk i b y ł to  czas, b o  już 
w  d w a ty g o d n ie  p ó źn ie j z ła p a n o  p o ­
k aźn ą ilość k o k a in y , k tó ra  o d b y ła  p o ­
d ró ż  d o E u ro p y  p o d  postacią  p asty  d o  
b u tó w .

T e n  za b ro n io n y  han d el, d a ją cy  o l­
b rzy m ie  z y sk i w  razie  szczęśliw ie  u- 
dan ej o p era cji i n ieo blicza ln e  s tra ty  w  
razie  „ w s y p y " ,  k w itn ie  w  k a żd ej za ­
k azan ej d ziu rze  p rz y  b o c z n e j u lic zc e, 
w  k a ż d y m  lo k a lik u , nad _ k tó ry m  za ­
w ieszo n a cze rw o n a  latarnia, w ska zu je, 
że jest to  m iejsce ta k że  i in n yc h  r o z ­
r y w e k .

P lagą M a rsy lji w  n o c y  są b a n d y  p i­
ja n ych  a w a n tu rn ik ó w  i d zie w c zą t, w e 
d nie g ro m a d y  o b sza rp a n y ch  d zieci, 
k tó re  k rą żą  w  o k o lic y  p o rtu  i n apastu  
ją p rz y je z d n y c h  o  d a tk i. D z ie c i te  in ­

s ty n k te m  w y c zu w a ją  o b ce g o  i o b lega­
ją g o  n a ta rc zy w ie , ro zp ierz c h a ją c  się 
na w s zy stk ie  s tro n y  na w id o k  p o li­
cjan ta. I one n iestety  w ie d zą  ju ż  c o  to  
„śn ie g " i z c h y tre m i uśm iech am i, p rz y  
k ro  o d b ijają cym i o d  ich  d zie c ię c y c h  
tw a r z y  p ro p o n u ją  k u p n o , alb o  p o śred ­
n ic tw o  k u p n a  n a rk o ty k ó w . N ie k t ó r z y  
z  ty c h  h a n d la rz y  lic zą  sobie  zaled w ie  
p o  6— 7 lat...

P r zy ty k a ją c e  d o  sze ro k ich , c z y s ty c h  
u lic  p o p rzec zn e  z a u łk i i k ręte  u lic zk i, 
ja k  p o tw o rn e  m a ck i o ta cza ją  z e  
w s zy s tk ic h  stro n  m iasto , p och łan iają c 
m ę ty , a p rz y  lada aw a n tu rze  w le w a ­
jąc je z p o w ro te m  d o  śródm ieścia .

Z d u s zo n y  k r z y k  m o rd o w a n e j o fia ­
r y ,  tu p o ta n ie  n ó g  u c iek a ją c yc h  w  p o ­
śpiechu, b łysk  n o ża  i s trza ły  r e w o lw e ­
r o w e to  nie są w y łą c zn ie  p rz y w ile je  
d zie ln ic y  p o rto w e j. Z n a  je d o b rze  i 
śród m ieście  i b ro m  się p rzed  niem i 
w czesn em  z a m y k a n iem  lo k a li p u b lic z ­
n y c h  i u n ik a n iem  s a m o tn y ch  p rz e ­
ch a d zek , g d y  n o c zap ad n ie. P ięk n e  
łu k o w e  la m p y  o św ietla ją  puste c h o d ­
n ik i i jezdn ie, p o  k tó ry c h  z rza d ka  
m k n ie  sam o chó d , p rzyśp ie sza ją cy  
b ieg, g d y  z b o czn e j u lic y  ro zleg n ie  się 
k r z y k  p o m o c y .

T a k a  jest M arsylja , m iasto  idealn e, 
a b y w  n iem  zn ik n ą ć  b ez  śladu i d o sk o ­
nałe, ab y b ez  śladu sp rzątn ąć sw eg o  
b liźn ieg o .
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm. 2 30. Stow. II. 7. Zm any i dod :tki 
■odnoszące się do wpisanych w rejestrze sto­
warzyszeń Firm stowarzyszenia. Przy Firmie 
„Chyrowska Kasa zaliczkowa stowarzyszenie 
zarejestrowane z ogr. odpow. w Chyrowie" 
wpisaną dnia 19 maja 1930.. Na walnych zgro­
madzeniach członków odbytych w dniach 17 
maja 1925, z 19 lutego 1928 i z 15 grudnia 
1929 i uchwalono, rozwiązanie stowarzysze­
nia. Wobec tego wprowadza się postępowanie 
likwidacyjne. Likwidatorami ustanawia się 
Antoniego Zatwarnickiego i Mikołaja Ma- 
cuskiego obydwóch z Chyrowa. Likwidatoro- 
wie podpisywać będą stowarzyszenie w ten 

-sposób, że pod wyciśniętem, lub wydrukowa- 
nem brzmieniem Firmy stowarzyszenia z do­
datkiem „w likwidacji" umieszczą swoje pod­
pisy. 7812

Sąd okręgowy, Wydział II.
Sambor, dnia 16 maja 1930.

Firm. II. 801/30. C. VI. 543. Do ts. re­
jestru handlowego Oddział „C “ przy firmie 
„Krakowsko - Łódzkie Towarzys :•>'> Tek 
stylne Spółka z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią w Krakowie" wpisano dodatkowo: Dzień 
wpisu: 6 sierpnia 1930. Drugim zawiadowcą 
wybrano Artura Wanga kupca w Krakowie 
zamieszkałego przy ul. Krupniczej 3. Udzie­
lono prokury Ickowi Herschowi Haucmannowi 
kupcowi w Łodzi, który firmę podpisywać 
będzie łącznie z którymkolwiek z zawiadow­
ców z dodatkiem . prokurę wskazującym. 
Wpisano na podstawie Uchwały Walnego 
Zgromadzenia z dnia 19 lipca 1930. 771°

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 5 sierpnia 1930.

Firm. II. 91/30. A. V. 164- Eto ts. reje­
stru handlowego Oddział „A “ wpisano: Dzień 
Wpisu: 22 stycznia 1930. Brzmienie firmy: W. 
Lipschutz, Fabryka Wyrobów Żelaznych w 
Chrzanowie. Siedziba: Chrzanów, Rynek 1. 
430. Przedmiot przedsiębiorstwa: Fabryka
wyrobów żelaznych oraz handel żelaza. Po­
siadacz firmy: Wolf Lśpschiitz, Chrzanów, 
Rynek 1. 430, który firmę podpisywać bę­
dzie w ten sposób, że pod jej brzmieniem wy- 
pdsanem, wydrukowanem lub stampilją w y­
ciśniętem położy swój podpis samodzielnie. 
Udzielono prokury Dawidowi Lipschutzowi, 
urzędnikowi prywatnemu w Chrzanowie 
Rynek 1 430, który firmę podpisywać będzie 
samodzielnie w ten sposób, że pod jej brzmie­
niem wypisanem, wydrukowanem lub stam­
pilją wyciśniętem położy swój podpis z do­
datkiem „ppa“ . Wpisano na podstawie poda­
nia z dnia 19 stycznia 1930. 7731

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 21 stycznia 1930.
Firm. II. 632/30. C. V. 94. Do ts. rejestru 

handlowego oddział „C “ przy firmie „Fąh 
bryka obuwia Marko, Spółka z ogr. odpowie­
dzialnością w Krakowie" wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu 25 czerwca 1930 r. Sporządzono 
przerachowany bilans brutto na dzień 1 lipca 
1928 r. wedle którego kapitał zakładowy 
Spółki, wynoszący 3000 zł. określony zastał 
r.a kwotę 100.000 zł. Udzielono prokun 
Walterowi Koratkowi, urzędnikowi prywat­
nemu, zamieszkałemu w Krakowie, ul. Smo­
leńska 34. Wpisano na podstawie uchwały 
Walnego Zgromadzenia z dnia 18 czerwca
1930 r. 7512

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 24 czerwca 1930 r.

Firm. 689 30. C. III. 104. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „C “ przy firmie 
„Jan Kowalski i Ska" Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Krakowie, wpisano do­
datkowo. Dzień wpisu 7 lipca 1930 r. Firma 
„Jan Kowalski i Ska w Krakowie" sp. z ogr. 
odp. została rozwiązana i przeszła w stan li­
kwidacji. Likwidatorami ustanowieni zostali 
dotychczasowi zawiadowcy: Jan Kowalski i
Oswald Bereś, którzy podpisywać będą firmę 
Spółki z dodatkiem do niej słów „w likwida­
cji" kollektywnie jak dotąd. Wpisano na pod­
stawie Walnego Zgromadzenia z 27 czerwca 
1930 r. 7Sn

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 3 lipca 1930 r.

Firm. II. 744/30. B. II. 106. Do ts. re­
jestru handlowego Oddział „B“ przy firmie: 
„Orzeł" Polski przemysł obuwniczy i Towa- 
stwo handlowe S. A. w Krakowie wpisano do­
datkowo: Dzień wpisu: 23 lipca 1930. O- 
twarto zakład filjalny w Królewskiej Hucie z 
dnia 2 czerwca 1924. Członek Rady Zawia- 
dowczej Stanisław Garski zmarł. Członek 
Rady Zawiadowczej dyrektor Rudolf Horn- 
ried ustąpił. Członkiem Rady Zawiadowczej 
wybrano Hansa Stefana Klausnera zamiesz­
kałego w Wiedniu Linzerstrasse Nr. 49. Wpi­
sano na podstawie uchwały Walnego Zgro­
madzenia z dnia 31 października 1929 i u- 
chwaly Sądu powiatowego w Królewskiej Hu­
cie z dnia 2 czerwca 1924. 7W4

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 22 lipca 1930.

Firm. 185/30. A. 379. Wpis zmian do re­
jestru handlowego. Przy Firmie, Bank Gospo­
darstwa Krajowego Oddział w Tarnowie, wpi­
sano dnia 20 czerwca 1930 następujące zmia­
ny: P. Jan Edward Żytkiewicz —  dotychcza­
sowy dyrektor Banku Gospodarstwa Krajo- 
jowego, ustąpili z zajmowanych stanowisk. P. 
Ignacy Szotarski —  P. Paweł Sporysz —  P. 
dr. Józef Drzewicki —  dotychczasowi Za­
stępcy dyrektorów Banku Gospodarstwa Kra­
jowego, ustąpili zajmujących stanowisk. P. 
Łdward Nowicki —  P. Ludwik Łasica —  mia­

nowani zostali prokurentami Zakładu Cen­
tralnego Banku. 7483

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 17 czerwca 1930.

Firm. 158/30. Wpis do rejestru handlo­
wego firmy pojedynczej. Siedziba firmy: 
Tarnów, plac Kazimierza Wielkiego (Pasaż 
Tertilów). Brzmienie firmy: Czesław Bandu­
ra. Przedmiot przedsiębiorstwa: Wykonywa­
nie instalacji elektrycznych oraz handel go­
towymi materjałami technicznymi, elektro­
technicznymi oraz radjosprzętem. Właściciel 
firmy: Czesław Bandura. Prokurent firmy: 
Marja Bandurowa, żona właściciela firmy, 
której właściciel firmy prokury udzielił. Pod­
pis firmy przez właściciela: pod brzmieniem 
firmy „Czesław Bandura" wyciśniętem stam­
pilją położy swój podpis „Bandura Cze­
sław". Podpis firmy przez prokurenta: pod
brzmieniem firmy wyciśniętem stampilją 
„Czesław Bandura" położy swój podois 
„Marja Bandurowa". Dzień wpisu: 10 czerw­
ca 1930. 7572

Sąd okręgowy, Wydział I. 4.
Tarnów dnia 4 czerwca 1930.

Firm. 473/30. A. II. 135. Wpis do rejestru 
handlowego firmy kupca pojedynczego. W 
rejestrze handlowym wpisano dnia 5 sierpnia 
1930. Siedziba firmy: Przemyśl, Jagiellońska 
22. Brzmienie firmy: Tanchem Morgenstern. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel mąką i
wiktuałami. Właściciel: Tanchem Altschuller 
f. Morgenstern. Dla firmy udzielono prokurę: 
Mojżeszowi Leibie 2 im. Morgensternowi. 
Dzień rozpoczęcia czynności: 1 sierpnia 1930. 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, dnia 27 lipca 1930. 7474

Firm. III. 285/29. Rg. G. 74. Zmiany do­
tyczące firmy już wpisanej. W ts. rejestrze 
oddział C. 74 wpisano dnia 8 marca 1930 
przy firmie Restauracja i Kawiarnia „Mor­
skie Oko" Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością w Zakopanem —  następujące 
zmiany: Wystąpił zawiadowca Józef Szeliń- 
ski, a wybrano na jego miejsce Marję Tom- 
bińską żonę architekty w Krakowie ul. An­
drzeja Potockiego 3, która będzie spółkę za­
stępowała i podpisywała kollektywnie z jed­
nym z pozostałych zawiadowców tj. Józe­
fem Królem lub Mieczysławem Seip, ewentu­
alnie z prokurentem w razie ustanowienia 
takowego. 7466

Sąd okręgowy. Wydział I. cyw.
Nowy Sącz, dnia 8 marca 1930.

Firm. 152/30. Zmiany dotyczące firmy 
spółki już wpisanej. Do rejestru handlowego 
Oddział B. strona 76 przy firmie Polskie To­
warzystwo Akumulatorowe Spółka Akcyjna 
w Białej wpisano dnia 20 czerwca 1930 na­
stępujące zmiany: Wpisuje się inżyniera Kazi­
mierza Neymana i inżyniera Kazimierza Za- 
Te °  urzędników Spółki zamieszkałych 
w Białej jako prokurentów tejże Spółki.

Sąd okręgowy.
Wadowice, dnia 20 czerwca 1930. 7̂ 42

Firm. 118/30. Rg. A. II. 12. Wpisano w 
rejestrze handlowym przy firmie spółkowej: 
Mendel Kreisler i Ska w Sniatynie. Beri Krei­
sler wykluczony ze spółki z dniem 3 czerwca 
1930. Data wpisu 11 czerwca 1930. 7461

Sąd okręgowy.
Kołomyja, 10 czerwca 1930.

Firm. II. 795/30. A. V. 127. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „A " przy firmie „P. 
Scherer" wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 
27 lipca 1930. Przystąpiła jako jawna spólni- 
czka Simche Schererówna zam. w Krakowie, 
Starowiślna 81. Podpis firmy następuje w ten 
sposób że pod brzmieniem położy zawsze 
swój podpis Dawid Scherer łącznie z jednym 
z pozostałych spólników lub prokurentem, 
któryto ostatni umieści przy podpisie dodatek 
wskazujący prokurę. Prokura Wiktora Sche- 
rera zgasła i zostaje wykreślona. Udzielono 
prokury Leonowi Kleinowi urzędnikowi pry­
watnemu, zamieszkałemu w Krakowie, Mo­
stowa 1. 10. Wpisano na podstawie podania z 
dnia 24 lipca 1930. 7723

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 25 lipca 1930.

Firm. II. 787/30. C. VI. 520. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „C “ przy firmie: 
Polska fabryka farb chemicznych i mineral­
nych Herman Wilhelm, Spółka z ograniczo­
ną odpowiedzialnością w Krakowie, wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 25 lipca 1930.
Zmieniono brzmienie art. VIII. kontraktu 
Spółki w ten sposób, że zawiadowców usta­
nawia i określa ich liczbę Walne Zgromadze­
nie. Zmieniono nadto brzmienie art. XIX. 
dotyczącego ustanawiania prokurzystów. 
Trzecim zawiadowcą ustanowiony został Da­
wid Bodenwell zamieszkały w Trzebini. Wpi­
sano na podstawie uchwały Walnego Zgroma­
dzenia z dnia 10 lipca 1930. 772.4

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 23 lipca 1930.

Firm. II. 515/30/A. V. 43. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „A " przy firmie: „Dr. 
Spacz :i Ska“ wpisano dodatkowo: Dzień
wpisu: 21 maja 1930. Jako współposiadacz 
firmy przystąpił jawny spólnik Aleksander 
Spatz kupiec w Krakowie ul. Miodowa 1. 1 
Udzielono prokury Zygmuntowi Spatzos 
kupcowi w Krakowie ul. Miodowa 1. 1 
Zmieniono dotychczasowy sposób podpisu 
firmy tak, że obecnie którzykolwiek dwaj 
spólnicy podpisywać ją będą łącznie lub jeden 
z nich z prokurentem, ten ostatni z dodat­
kiem wskazującym prokurę. Wpisano 
podstawie podania z dnia 20 maja 1930. 772' 

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 21 maja 1930.

Firm. II. 363/3.0. A. I. 282. Do ts. reje-
handiowego Oddział „A “ przy firmie: 

Pierwsza Krakowska parowa fabryka wódek 
Szymczakowski i Ska —  wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu: 14 maja 1930. Jawny spólnik 
Franciszek Schmidt zmarł. Jako współposia- 
daczka firmy zostaje wpisana jawna spólnicz- 
ka Helena Szymczakowska. Wpisano na pod- 
tawie dekretu dziedzictwa z daty Kraków, 
dnia 26 sierpnia 1929 A. XII. 298/28, kon­
traktu kupna - sprzedaży z dnia 26 sierpnia 
1929 LR. 9652 i podania z dnia 4 kwietnia 
1930. 77z6

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 13 maja 1930.

Firm. II. 570/30. Spółdz. II. 108. Do ts. 
rejestru handlowego, oddział „Spółk." przy 
firmie Bracia Bilewscy, dawniej J. Czynciel 
Syn w Krakowie wpisano dodatkowo: Dzień 
wpisu: 18 czerwca 1930. Zmieniono brzmienie 
firmy, która obecnie opiewać będzie: „Bracia 
Bilewscy, właściciel Jan Stefan Kuhn w Kra­
kowie". Jedynym posiadaczem firmy jest 
Stefan Kuhn, który firmę tę podpisy­
wać będzie w ten sposób, iż pod wy­
drukowanem, napisanem, lub wytłoczomem 
stampilją brzmieniem firmy, umieści swój 
podpis. Wpisano na podstawie podania z 
dnia 5 czerwca 1930. 7727

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków dnia 14 czerwca 1930.

Firm. 712/30. A. I. 138. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „A " przy firmie „S. 
Mannę" w Krakowie wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu 11 lipca 1930 r. Posiadaczami 
firmy są nadto Jadwiga z Mannów Rapsowa 
i Oskar Raps, zamieszkali w Krakowie, ul. 
Dietlowska 85. Wpisano na podstawie poda­
nia z dnia 7 lipca 1930. 7728

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, 9 lipca 1930 r.

Firm. II. 789/30. A. V. 183. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „A" wpisano: Dzień 
wpisu: 25 lipca 1930. Brzmienie firmy: Mau­
rycy Goldstaub, Przedsiębiorstwo spedycyj- 
no-komisowe „Polrapid". Siedziba: Kraków, 
ul. Krakusa 1. 24. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
spedycja i komis handlowy. Posiadacz firmy: 
Maurycy Goldstaub, który firmę podpływać 
będzie w ten sposób, że pod jej brzmieniem 
położy swój podpis. Wpisano na podstawie 
podania z dnia 23 lipca 1930. 7729

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 25 lipca 1930.

Firm 33/30. C. IV. 2. Wpis do rejestru 
handlowego. Do rejestru C. należy wciągnąć 
co następuje: Siedziba firmy Drohobycz.
Brzmienie firmy: „Stella" Naftowa Spółka 
z ogr. odp. Przedmiot przedsiębiorstwa: Pro­
wadzenie kopalń naftowych, a w szczególno­
ści także nabycie oraz przemysłowa i han­
dlowa eksploatacja uprawnień naftowych od­
noszących się do kopalń oleju skalnego 
„Stella*1 w Tustanowicach, wzgl. do pola na­
ftowego „Stella" obj. wl. 2364 księgi nafto­
wej Sądu grodzkiego w Drohobyczu, na któ- 
rem powyższa kopalnia jest założoną. Forma 
spółki: kontrakt spółki z daty Drohobycz, 
dnia 27 grudnia 1929 zdziałany we formie 
aktu notarjalnego do Lrep. 7159. Kapitał za­
kładowy 20.000 zł. w całości wpłacony. Za­
wiadowcy: dr. Edward książę von und zu 
Lichtenstein w Wiedniu III. Jaruresgasse II. i 
Leon Freund przemysłowiec naftowy w Wo- 
lance. Podpis firmy: Zawiadowcy podpisują 
firmę spółki w ten sposób, że pod wypisaną, 
wydrukowaną lub wyciśniętą stampilją nazwą 
spółki podpisują się obaj zawiadowcy kolek­
tywnie. Dzień wpisu 12 lutego 1930. 7809

Sąd okręgowy, Wydział II.
Sambor, dnia 10 lutego 1930.

Firm. 144/28. Stow. II. 260. Wpis wykre­
ślenia firmy. Na podstawie tus. prawomocnej 
uchwały z daty Sambor dnia 27 maja 1929 
lcz. Firm 144/28 Stow. II. 260 zarządza się 
wpis wykreślenia z tus. rejestru handlowego 
Firmy ,,Spiłka oszczadnosty i pożyczok w 
Łybuchowie", stowarzyszenie zarejestrowane 
z neobneżenoju porukoju. 7810

Sąd okręgowy, Wydział V.
Sambor dnia 23 września 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 568/30/5. Edykt licytacyjny. Dnia 30 

września 1930 o godz. 11 przedpoł. odbędzie 
się w powyżej wymienionym Sądzie biuro Nr. 
6 licytacja całej realności obj. whl. 702 gm. 
Machnowek, ocenionej na 1002 zł. Najniższa 
oferta wynosi 668 zl. Warunki do przejrzenia 
w Sądzie.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Bełz, dnia 15 lipca 1930.

E. 1650/29. Edykt. Przeciw niewiadome­
mu z miejsca pobytu Wasyla Hawryszczuka 
z Pcczeniżyna, wdrożone zostało postępowa­
nie licytacyjne celem ściągnięcia 198 zł. 50 gr. 
Kuratorem powyższego ustanawia się notarjm 
sza Zbigniewa Chudzickiego w Peczeniżynie, 
który będzie tegoż zastępować na jego koszt 
i niebezpieczeństwo aż on sam się zgłosi lub 
ustanowi zastępcę. 7^2e>

Sąd powiatowy, Oddział II.
Peczeniżyn, dnia 30 czerwca 1930.

E. 1140/30. Edykt licytacyjny. Dnia 8 
września 1930 o godzinie 10 rano odbędzie się 
w Sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 6 
na zasadzie niniejszem zatwierdzonych wa­
runków licytacja 2/8 whl. 586 gminy Dobro- 
wody. Nieruchomość oceniona jest na 511 zł. 
64 gr. Najniższa oferta 350 zl. 78*4

Sąd powiatowy, Oddział II.
Zbaraż, dnia 1 sierpnia 1930.

E. 1001/30/5. Dnia 11 września 1930 go­
dzina 8.30 przedpołudniem w podpisanym 
Sądzie biuro Nr. 15 odbędzie się licytacja i /j. 
części realności whl. 897 gm. Posada sanocka. 
Wartość szacunkowa wynosi 2.161 zł., najniższa 
oferta 1.443 zi- 32 §r- 7*43

Sąd powiatowy, Oddział III.
Sanok, dnia 30 czerwca 1930,

E. 3317/-29/9. Dnia 11 września 1930 go­
dzina 10 przedpołudniem w podpisanym Są­
dzie biuro Nr. 15 odbędzie się licytacja 1/10 
części realności whl. 823 gm. Sanok. Wartość 
szacunkowa wynosi 1508 zł. 20 gr., najniższa 
oferta 960 zł. 7844

Sąd powiatowy, Oddział III.
Sanok, dnia 4 lipca 1930.

E. 121/30/6. Dnia 11 września 1930 go­
dzina 8.30 przedpołudniem w podpisanym Są­
dzie biuro Nr. 15 odbędzie się licytacja real­
ności whl. 956 gm. Sanok. Wartość szacunkowa 
346 zl., najniższa oferta 230 zł. 07 gr.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Sanok, dnia 3p czerwca 1930. 7845

E. 990/30.4. Dnia 11 września 1930 go­
dzina 8.30 przedpołudniem w podpisanym Są­
dzie biuro Nr. 15 odbędzie się licytacja poło­
wy realności whl. 788 gm. Posada sanocka. 
Wartość szacunkowa wynosi 2.738 zł., najniż­
sza oferta 1.369 zł. 7846

Sąd powiatowy, Oddział III.
Sanok, dnia 30 czerwca 1930.

R O Z M A I T E  O B W I E S Z C Z E N I A .
C- 340/30. Edykt. Strona powodowa 

Naftali Brandes w Stanisławowie, ul. Roma­
nowskiego 1. 2 zastąpiona przez adw. dra 
Schiitzera w Potoku złotym wytoczyła stro­
nie pozwanej Kooperatywie „Łubów" w Por- 
chowie, Michałowi Szumskiemu i Oldze Hry- 
niewiczowej w Porchowie skargę o wyłączenie 
łuszczarki z pod egzekucji. Pierwszą audjencję 
do ustnej rozprawy wyznaczono na dzień 2 
września 1930 godz. 10 w tutejszym Sądzie 
sala rozpraw Nr. 11. Ponieważ pobyt Mi­
chała Szumskiego nie jest znany, przeto* u- 
stanawia się dla niego kuratorem Grzegorza 
Rutkowskiego, naczelnka gminy w Porcho­
wie, który zastępować go będzie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki albo sam 
się nie zgłosi albo sarn nie ustanowi pełno­
mocnika. 7890

Sąd powiatowy, Oddział I.
Potok złoty, dnia 15 sierpnia 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa I. 27/30. Postępowanie ugodowe do 

majątku dłużników Scheindli Fischermann i 
Berła Fischermanna kupców w Skalacie, za­
stanawia się albowiem dłużnicy cofnęli swój 
wniosek ugodowy. 7816

Sąd okręgowy, Wydział I. niesp.
Tarnopol, dnia 7 lipca 1930.

Sa I. 71/ 30/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego dłużników Abra­
hama Majera Griinfelda i Sprince Grunfeld 
kupców w Trembowli. Komisarz ugodowy 
Tadeiusz Skwirzyński .naczelnik Sądu powia­
towego w Trembowli. Zarządcę ugodowy dr. 
Filip Hahn adwokat w Trembowli. Audjencja 
do zawarcia ugody odbędzie się w Sądzie po­
wiatowym w Trembowli dnia 14 sierpnia 
1930 o godzinie 10 rano. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do dnia 12 sierpnia 
1930. 7817

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 7 lipca 1930.

Sa I 108/30/1. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużników Jana Handerko i Filomeny Han- 
derek kupców w Łodygowicach otwiera się 
w myśl § 1 o. ug. postępowanie ugodowe. Ko­
misarzem ugodowym ustanawia się p. Ed­
munda Gabauera Naczelnika Sądu powiato­
wego w Żywcu, a zarządcą ugodowym dr. 
Wolfa Kohanego adwokata w Żywcu. W zy­
wa się wierzycieli, aby swoje wierzytelności 
zgłosili do dnia 27 sierpnia 1930 r. w Sądzie 
powiatowym w Żywcu a audjencję ugodową 
wyznacza się w tymże Sądzie powiatowym 
biuro p. Naczelnika Sądu na dzień 10 wrze­
śnia 1930 r. o godz. 9-tej przedpoł. 7818 

Sąd okręgowy, Wydział I.
Wadowice, dnia 4 sierpnia 1930.

Sa 142/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Erny 
Frankel kupcowej w Turce. Komisarz ugodo­
wy naczelnik Sądu powiatowego w Turce 
Władysław Schmidt. Zarządca ugodowy A- 
braham Langenauer kupiec w Turce. Wzywa 
się wierzycieli, aby swe wierzytelności zgło­
sili do dnia 25 sierpnia 1930 u komisarza u- 
godowego w Turce. Audjencję ugodową wy­
znacza się na dzień 30 września 1930 godz. 9 
w Sądzie pow iato^ m  w Turce biuro Nr. 3. 

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Turka, dnia 8 sierpnia 1930. 7&2?

Sa I. 2. 61/30/27. W sprawie ugodowej 
do majątku dłużniczki Firmy „Stella" tartak 
parowy oraz eksploatacja i przeróbka drzewa 
spółka z ogr. odpow. w Ciśnie. Audjencję u- 
godową wyznaczoną na dzień 12 sierpnia 1930 
godz. 9 w tut. Sądzie, przekłada się na dzień 
10 września 1930 godz. 9 rano biuro Nr. 8. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 2.
Sanok, dnia 29 lipca 1930. 7* ° '

Sa I. 2. 26/30/29. Sąd okręgowy w Sano­
ku jako ugodowy w sprawie ugodowej dłuż­
nika Ozjasza Weiniga z Dynowa zatwierdza 
ugodę zawartą w niniejszej sprawie na ou- 
djencji w dniu 18 lipca 1930 między dłużni­
kiem a jego wierzycielami. 7802

Sąd okręgowy, Wydział I. 2.
Sanok, dnia 2 sierpnia 1930.



G A Z E T A  L W O W S K A  z d n ia -26 sierpnia 1930. Ni

Astronom XVI. stulecia o radio­
aktywności metali.

. O ry g in a ln e , jed yn e  w  sw o im  r o ­
d za ju  m u zeu m  o tw a rte  zo stało  dla 
p u b liczn o ści na szw e d zk ie j w ysep c e  
V e n , na Z u n d zie , p o m ięd z y  p o łu d n io ­
w ą szw e d zk ą  p ro w in c ją  Scania a D a- 
nją. M u zeu m  to  m a na celu  u p am ięt­
n ien ie pra c s ły n n eg o  a stro n o m a z 
16 -go  stulecia, T y c h o  de B rahe.

A str o n o m  ten u n ieśm ierte ln ił się 
sw o jem i tra k ta ta m i o „m e ch a n ice  nie­
b a " i, d zię ki s zczo d ro b liw o ści k r ó le w ­
skiej, zb u d o w a ł p ięk n e  obserw a-to- 
r ju m , U ra n ie n b o rg , na w y se p c e  V e n . 
W  n a stęp stw ie  p rzen ió sł się jed n a k z 
V e n  do P ragi C ze sk ie j, g d zie, ja k  
s tw ierd zają  p o zo sta w io n e  p rzez  niego 
r ęk o p isy  i n o ta tk i, p rze n ik n ą ć m iał 
ta jem n icę  p ro m ien io tw ó rc zo ś c i t w o ­
r ó w  m in e ra ln y ch  i jon iza cji p rz e z  nie

g a z ó w , ja k k o lw ie k , o c z y w iśc ie  nie 
b y ł w  m o żn o ści n a u k o w eg o  u d o w o d ­
n ien ia sw oje j te z y . D la teg o  też  o d n o ­
śne jego  p rzy p u s zc z e n ia  i d o m y sły  nie 
z o sta ły  p rze z  n iego  n igd y  o g ło szo n e  
d ru k iem .

W  ciągu stuleci o b serw a to r ju m  
z b u d o w a n e  p rz e z  niego c h y liło  się ku  
u p a d k o w i i p ra w ie  nie b y ło  ju ż  po 
niem  śladu, d o p ie ro  p rzed  p aru  la ty  
p a ń stw o w i arch e o lo g o w ie , ro b ią c  na 
w ysep c e  p o szu k iw a n ia , zn a le źli d u żo  
c ie k a w y c h  z a b y tk ó w , k tó re  w ra z  z 
in stru m en tam i i k siążk am i, p rz e c h o - 
w y w a n e m i d aw n ie j ju ż  w  S z to k h o l­
m ie i Z u n d zie , z ło ż y ły  się na cenn e 
M u zeu m .

Trzech samobójców w jednym lesie.
Jak d o n o szą  z F r a n k fu r tu  nad 

M en em , w  lesie, k tó ry m  p o ro sły  jest 
jeden z ja ró w  p o d  K o n ig ste in , w  g ó ­
rach  T a u n u s , o d k r y to  dnia 11 bm . 
k o le jn o , w  r ó ż n y c h  częściach  lasu, 
trz e c h  w is ie lcó w : m ę ż c zy zn ę , lic zą c e ­
g o  o k o ło  50 lat i d w ie  k o b ie ty , z k tó ­
r y c h  jedn a lic zy ła  o k o ło  35, a d ruga 
22 lata.

C z y  w s zystk ie  te t r z y  sa m o b ó j­
stw a stoją z sobą w  z w ią z k u , c z y  też  
d z iw n y m  tra fem  sam o b ó jca  i sam o­
b ó jc zy n ie  p o w zię li o d d z ie ln ie  jed n ego 
i teg o  sam ego dnia m y śl p o zb a w ie n ia  
się ży c ia  w  ty m  sam ym  lesie —  d o ­
tych cza s  n iew iad o m o .

S P RAWY  GOSPODARCZE.
W y s ta w a  skó r i w y r o b ó w  sk ó rz a ­

n y c h  w  P a ryż u . W e d łu g  in fo rm a c y j, 
n a d esłan ych  p rze d  rad cę h a n d lo w e go  
A m b a sa d y  F ran cu sk ie j, o d b ęd z ie  się w  
P a r y ż u  w  term in ie  od  8— 14 p a ź d z ie r­
n ik a  w y s ta w a  skó r i w y r o b ó w  s k ó rz a ­
n y c h  —  „5 -m e  Sem aine de C u ir  en 
F ra n c e". W  r o k u  u b ie g ły m  w  w y s ta ­
w ie  tej w z ię ło  u d ział 580 w y s ta w c ó w  
z a r ó w n o  fra n c u sk ich  ja k  i za g ra n ic z ­
n y c h . W y s ta w a  ta o b ejm u je  s k ó ry  k r a ­
jo w e , za g ra n ic zn e  i e g z o ty c z n e , s k ó ry  
ga rb o w a n e  w ie rzc h n ie  i p o d eszw ian e, 
p asy  tra n sm isyjn e , s k ó ry  sa m o c h o d o ­
w e  i m e b lo w e , s k ó ry  b ia ło sk ó rn icze ,

m a ro k in e rję , w y r o b y  siod larskie, k o n ­
fe k cję  i g alan terję  sk ó rza n ą  i t. p. 
B liżs zy c h  in fo r m a c y j u d zie la  sek reta- 
rja t gen era ln y W y s ta w y : S ecrśta ria t
G ćn ćra l, 64, R u e  de B o n d y , Paris 
(X -em e).

P rze d  z a ło że n iem  n a jw ię k sze go  
k o n c ern u  n a fto w e g o  św iata. W e d łu g  
in fo rm a c y j n o w o jo rsk ic h  sfer fin a n ­
so w ych , p ra cu je  ob ecn ie  zn a n y  m a­
gn at n a fto w y , H a rr y  F. S in clair, nad 
ro zb u d o w ą  sw o ich  w ie lo stro n n y c h  
in teresó w  n a fto w y c h  w  k ie ru n k u  u- 
tw o rze n ia  n a jw ię k sze go  n iezależn eg o

k o n c ern u  n a fto w e g o . P lan  ten  u w a ­
ża n y  jest n a o gó ł za b ezp o śred n ią  p ro ­
w o k a c ję  S tan d ard  O il C o m p a n y . N a  
m a ją c ym  się w  p o ło w ie ,w r z e ś n ia  o d ­
b y ć  zeb ran iu  a k cjo n a rju szy  będą u- 
tw o r zo n e  o rg a n iza c y jn e  z a rysy  n o w e ­
go  k o n c ern u , k tó re g o  a k ty w a  p r z e ­
k r o c z ą  miiljard d o la ró w .

U sta w o w e  u reg u lo w a n ie  w y w o z u  
zb o ż a  w  R u m u n ji. W  „ M o n ito ru j 
O fic ia l"  N r .  148 o g ło szo n o  n o w ą  
ustaw ę o s tw o rzen iu  i o rg a n iza c ji 
cen trali dla syste m a ty za c ji i p o p ie ra ­
nia w y w o z u  zb o ża . W  cen trali tej 
będą m o g ły  w zią ć  u d ział, p ró cz  cen ­
trali spó łd zie ln i dla p rz y w o z u  i w y ­
w o z u , w s zy stk ie  z b o ż o w e  f ir m y  eks­
p o rto w e , ja k o te ż  sy n d y k a ty  i z w ią ­
zk i ro ln ic ze . B liższe  dane z a w ie ra ć  bę­
dzie  specjalne r o zp o rz ą d ze n ie  w y k o -

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 25 sierpnia. 

Na Giełdzie pieniężnej obroty w papie­
rach procent, przy bardzo słabym usposobie-

GIEŁDA ZBOŻOW A
Lwów, 2y sierpnia. 

Na Giełdzie zbożowej tendencja nieje­
dnolita , usposobienie żywsze.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 25 sierpnia 1930 

Bank Dysk. 114'75 Modrzejów 09’25
Bank Handl. 110-00 Ostrowiec B. 54 50
Zw. Sp. Zar. 72'50 Starachowice 15‘25
Bank Polski 167’50 Syndyk, roln. 10‘00
Dąbrowa 57-00 Zieleniewski 32-00
Siła i światło 75-G0 Zawiercie 38 00 
Spiess 80-00 Haberbusch 114*25
Warsz. cuk. 36-00 Borkowski 0375
Węgiel 43 00 Bank Małop. 27'00
Cegielski 48'00 Siersza d. 29*50
Lilpop Rau 25*50 Rudzki 15*—
Bank Zachód. 72 00 Spirytus 23'00
Firlej 29-00 Wysoka 235'25
4% pożyczka inwestycyjna U3"00 
5°/„ pożyczka dolarowa 64‘CO 
5°/„ pożyczka konwersyjna 55*50 
10°/„ pożyczka kolejowa stabilizacyjna 103*50 
8% listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*C0 
8% listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8% obiig. Bankn Gosp. Krai. 94*00 
5% pożyczka kolejowa 1920 49 50 
6?/0 pożyczka dolarowa 1920 77’50 
7% pożyczka stabilizacyjna 88*50

GIEŁDA W ARSZAW SKA

Warszawa, 25 sierpnia 1930 
Dolary St. Zj. 8*89-00 Franki Y  34 92 25- 
Belgja 124*55*00 Holandja 359-00‘l:0
Kopenhaga 238*92*00 Londyn 43*40 0 0
Nowy Jork 8 9003 Paryż 35 C6 00
Berlin 212'86'UO Bukareszt 5 30CO
Praga 26-44*00 Szwajcarja 173 27*00
Sztokholm 259*61*00 Wiedeń 17592 0U
Włochy 46*69-00 Gdańsk (of.) 173'53

I
GIEŁDA WIEDEŃSKA

Wiedeń, 24 sierpnia 1930 
168*68*00 Czerniowce 
123-90*00 Austr. kol. p 

4*20*08 Goleszów 
189*25 Cement 

34*40’08 Browary 
36*90*50 Alpiny 

706*15*0:) Berg u. Hiil. 
27*79 50 Poldi Hiitten 
20-95-5O Prager EiseD 
79*50-00 Rima 

137*29 OJ Skoda 
Renta majowa 1*17 3 Siersza 
Renta lutowa 1'73 0 Silesia 
Dnnaj S. Adria 33'25 Zieleniewski 
Bankierem 18'liO Apollo

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa

43 50 
3805 

238-00 
8375 

106 50 
24 25 
2 3 60 

112-25 
685 00 

82 30 
24725 

1275 
2-90 

28 00 
11 90

M AGISTRAT KRÓL. STOŁ. MIASTA 
LWOWA.

L. M. 130477/30JW. III.
Lwów, dnia 21 sierpnia 1930 r. 

OGŁOSZENIE PUBLICZNEJ LICYTACJI.
Magistrat król. stoł. 'miasta Lwowa, ogła­

sza publiczną licytację na sprzedaż starej kon­
strukcji kulisowej w Teatrze Wielkim, zło­
żonej z 6 wałów transmisyjnych o dług. 
16 m. b., łożysk, bębnów i wózków oraz 
skrzyń (pak) z dostarczonych nowych efek­
tów świetlnych (40 sztuk).

Informacji udziela się w Wydziale III. 
Magistratu, drzwi Nr. 115.

Termin licytacji publicznej naznacza się 
na dzień 27/VIII. 1930 r. o, godz. 12 w po- 
łudnif w Teatrze Wielkim. 7825

Inż. BRZOZOWSKI w. r. 
Prezydent król. stoł. m. Lwowa.

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM** 
Regstr. Min. Zdrów. P. Nr. 354 usn* 

w ają ból, swędzenie, krwawienie  
i zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki.

FABRYKA CHEM.-FARM.
i. G A SE CKl i SYHOW IE W  W A R SZAW IE
W ZYW AM  WIERZYCIELI Lwowskiego 

Banku Spółdzielczego z ogr. odpow. we 
Lwowie w likwidacji do zgłoszenia preten­
sji. —  Adwokat Szymon Fruchter, likwida­
tor, Lwów, ul. Jagiellońska 20, 7S9J

(Przedruk wzbroniony.)

ANASTAZJA DREWNOW SKA 49)

Błękitny Packa rd.
ogn ia,

—  A b so lu tn ie  nie.
—  A  w id z isz . Ż ądasz 

ż e b y  cię n a poił.
—  W ię c  có ż  s t ą i  za w n io se k ?  

T w o je  w y w o d y  nie o rzy n o s  *.ą m i n a j­
m n iejszej u lgi.

—  P yta sz, ja k i stą d  w n io se k ?  — - 
p o w tó rz y ł  e n erg iczn ie  D u n in . —  T a ­
k i, że jesteś n eu rasten ikiem .

W r o ń s k i nie o d p o w ie d zia ł. P a­
t r z y ł  na dno ło d zi, m a rszczą c  c z o ło . 
W  głębi d u szy  p rz y z n a w a ł w y w o d o m  
D u n in a  d u żą s łuszność, lecz  gn ębiące 
go  o d  k ilk u  la t stępienie  w o li sta w ia­
ło  m a r tw y  o p ó r  n ie ty lk o  g ło so w i 
r o zsą d k u  lecz  1 h o n o ru .

D u n in  m ó w ił d alej:

—  Inn a r ze cz , że w  o b e c n y c h  cz a ­
sach  cała lu d zk o ś ć  ch o ru je  na n eura- 
stenję, ale to  jeszcze  nie d o w ó d , ż e ­
byś  m iał k r a k a ć  razem  z w ro n a m i. 
O d d a j m i się t y lk o  w  ręce, a ja cię 
w y le c z ę .

W r o ń s k i u śm iech n ą ł się sm u tn o.

—  T e n  fa ta ln y  u ro k  jej u ro d y ... 
W ie s z , g d y  na nią p atrzę ...

—  D o s y ć . F ataln e jest to  r o z tk li-  
w ia n ie  się. Sam  się h ip n o ty z u je sz . 
R ę c z ę  ci, że w k r ó tc e  z o b a c z y s z  sw ój 
id a ł w  tak iem  sam em  ro zsąd n em  
św ietle , ja k  ja, i o trząśn iesz  się ja k  
p o  z im n y m  p ry szn icu .

W  dali u k a za ła  się s y lw etk a  Siń- 
skiego.

D u n in  p o k a z a ł na n ieg o  o czam i.
—  T e n  b y łb y  w  sam raz dla niej. 

W y m a r z o n y  p artn er. D z iw n e , że nie 
u ro d zili się ro d ze ń stw e m , ta c y  do sie­
bie p o d o b n i. O n ib y  sobie k r z y w d y  
nie zro b ili. A n i o n b y  się na niej nie 
z a w ió d ł, ani o n a b y  go  nie u n ieszczę- 
śliw iła . Ż y lib y ,  ja k  para w sp ó ln ik ó w .

K a p ita n  p o ru sz y ł się n iesp o k o jn ie.
—  D la cze go  to  m ó w isz?
—  O c h , d latego, że zn am  d o b rze  

ją i jego.
—  M yślałem ... —  zaczą ł W ro ń s k i 

i urw ał.

D u n in  ro ześm iał się p o b ła żliw ie .
—  N ie  w y o b ra ż a m  sobie S iń skiego 

żo n a te go . T y p o w y ,  le k k o m y ś ln y  m o ­
ty l,  n iez d o ln y  do n iczeg o  p o w a żn ie j-  
szego.

—  A  m n ie się jed n a k  zdaje... O n a  
go lu bi. W o li go ode m n ie.

—  S w ó j d o  sw ego ciągnie. B ratn ie  
dusze. W  nim  ta k  sam o, jak  w  niej 
n iem a k r z t y  id ealizm u .

—  T a k .

—  Słu ch aj —  r ze k ł nagle D u n in .—  
C h c ia łb y m  cię p ro sić, żeb yś  m i o d p o ­
w ie d z ia ł na d w a p ytan ia . A le  p o d  w a ­
ru n k ie m , że jeżeli nie b ęd ziesz  m ó -r 
o d p o w ie d zie ć  szczerze , to  lepiej w ca le  
nie o d p o w ia d a j.'

—  Z go d a.
—  P ie rw sze: c z y  o d  c h w ili, g d y  się 

za k o ch a łeś, nie czu je sz  się m o ra ln ie  
ch o ry ?

W r o ń s k i m ilcza ł ch w ilę , p o te m  
o d p o w ie d zia ł:

—  D ru g ie : c z y  nie jesteś p rz e k o ­
n a n y, że jeżeli się z nią o żen isz, b ę ­
dziesz  m usiał z re z y g n o w a ć  z lepszej 
p o ło w y  sam ego siebie?

—  T a k .
P od ali sobie ręce. N a d szed ł S iń ski.
—  C ó ż  to , za w arliście  ja k ie  p r z y ­

m ierze?
—  C o ś  w  ty m  ro d za ju  —  o d p o w ie ­

d ział o b o ję tn ie  kap itan .
H ra b ia  usiadł na b u rcie  ło d zi.
—  K ie d y  w y jeż d ża sz ?  —  z w r ó c ił  

się do D u n in a .

—  W  ciągu  ty g o d n ia  —  o d p a rł 
za g a d n ięty . —  C o  s ły ch a ć  z O ls z y ń ­
skim ? B y łeś  u  n iego?

—  Ju ż w y c h o d z i.  S io stra  to w a ­
r z y s z y  m u n ieo dstęp n ie, jak  cień . S w o ­
ją d ro g ą  c iek a w  jestem , cze m  on się 
tru ł. B y łem  św iad k iem  w y p a d k u , g d v  
się p ew n a  osoba za tru ła  śro d k iem  n a­
sen n ym . Z u p e łn ie  te sam e o b ja w y .

W r o ń s k i spo jrza ł z d z iw io n y .
—  N ie  ro zu m iem .
—  I ja nie ro zu m ie m .
U m ilk li.

D u n in  ro ze jrz a ł się p o  niebie.
—  Z a n o si się na p o g o d ę  —  rze k ł. 

—  O b iec a łe m  p an io m , że za w io z ę  je 
sam o c h o d em  d o W e jc h e ro w a .

—  Ja k im  p an iom ? za p y ta ł
s k w a p liw ie  Siński.

—  P an io m  K a liń sk im  i pann ie O -  
s tro w ic k ie j i jej c io tce . M o że  po je- 
dziecie. Z m ie śc im y się.

—  O  —  o w sze m  —  r ze k ł Janusz.

—  Z  p rzy jem n o ścią  —  z g o d z ił się 
Siń ski. —  G d zie  punk"t z b o r n y  i o 
k tó re j w y ru sza m y ?

—  O  trze cie j z p rzed  „ S y r e n y " .

A la  i R u ta  K a liń sk a w z ię ły  m ię d zy  
siebie D u n in a  na specjalnie  r o zs ze r zo ­
ne p rzed n ie  siedzenia. Siń ski usiadł 
p r z y  szo fe rze , w b r e w  p ro testo m  A n ­
d rzeja . Janusz k o ło  sta rszy ch  pań. N a ­
stró j p a n o w a ł o b o w ią z k o w o  w eso ły , 
c h o cia ż  sp o s trz e g a w c zy  o b serw a to r nie 
o m ie szk a łb y  w y c z u ć ,  że k a żd a  z o b e c­
n y c h  osób , z w y ją tk ie m  D u n in a , b y ła  
czem ś za o b se rw o w a n a . O n  jeden za ­

c h o w y w a ł sp o k ó j d u ch a i c z y n ił  w  
sw y m  sa m o c h o d zie  h o n o r y  d o m u  z 
ta k ą  sw o bo d ą, ja k b y  się nie d o m yśla ł, 
że jest p rze d m io te m  p o w sze ch n eg o  za ­
in tereso w an ia. P a n n y  m ie rz y ły  się u- 
k ra d k o w e m i sp o jrzen ia m i, k r y t y k u  im: 
w  głębi d u szy  sw ó j w y g lą d  i z a c h o w a ­
nie. A la  b y ła  tro ch ę  blada.

—  T y ś  zm ize rn ia ła . A lk a  —  za ­
u w a ż y ła  u p rze jm ie  p rzy ja ció łk a .

—  R z ec zy w iśc ie ...  —  p o tw ie rd z ił 
n ieo stro żn ie  S iń ski i u rw ał.

A la  z w ró c iła  się k o k ie te r y jn ie  d o  
D u n in a :

—  C z y  n a p raw d ę  z b rz y d ła m ?
—  O ć h , o d r a z u „ z b r z y d ła "  —  

z a p ro te sto w a ła  z ud an em  oburzen iem . 
R u ta .

(C . d. n.).

A l Za 1 wiersz milimetrowy I 
t nekrologii 40 gr.| w kronice, repertuarze, na 
drobne ogłoszenia za słowo 10 $jr, | drobne

Upattowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15- gt.\ za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej v 
stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paskf tta stronicach tekstowych 60 gr.| po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
ogłoszenia kapno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 609 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 809 zł. 

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50°/,,, zamiejscowe 30% droższe.

♦ D rukarnia P o lsk a *, L w ó w , u l. C h o r ą ż c z y z n y  17 , te le fo n  29 -19 , p o d  za rzą d e m  W ła d y sła w a  G erm an a. N a łeż y to ść  p o c z to w a  op ła co n a  ry cza łtem .


